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Emigracya do Kanady. 


Lwów 22 czerwca. 
Podobnie jak w roku zeszłym, nadesłał nam 
uprzejmie i obecnie austro- węgierski generalny 
konzul w Montreal w Kanadzie informacyę o sto- 
sunkach, jakie oczekują tam galicyjskich emi- 


grantów, 
Powołując się na swoje zeszłoroczne do nas 


pismo. które opublikowaliśmy byli w nr. 172 
ex 1903, pisze obecnie kanadyjski generalny 


konzu!: 

Od tej pory nie nastąpiły tu w stosunkach 
dla wychodźców żadne istotne zmiany i dlatego 
ograniczam się jedynie do uwagi, że jakkolwiek 
wychodźcy, którzy są pracowici i obznajomieni 
z uprawą roli, lub są dobrymi rzemieślnikami 
mogą zualeźć zatrudnienie w Kanadzie, to jednak 
wychodźcy nie wyposażeni w do- 
stateczne fundusze : nieznają- 
cy tutejszego języka, zbyt czę- 
sto celu swego nie osiągają i 
prawie zawsze w najstraszniej- 
szą nędzę popadają. 

Celem uzupełnienia powyższej informacyi 
kanadyjskiego gn. konzula, przypominamy jego 
zeszłoroczne wyjaśnienie: 

Jakko wiek rzeczywiście istnieja w Kanadzie 
brak sił roboczych, to jednak silniejsza emigracya 
z Galicyi do Kanady nie jest wskazana 
z następujących powodów : Przedewszystkiem każdy 
nowy emigrant do Kanady, bez różnicy narodo- 
wości — ale z wyjątkiem Irlandczyków, Anglików 
i Szkotów, a do pewnego Stepnia także Francu- 
gów — ma tam do przezwyciężenia ogromne tru- 
dności, zanim zapozna się z miejscowymi stosun- 
kami, zwyczajami, obyczajami ł co się samo przez 
się rozumie, także językiem krajowym. Płaca dzien- 
na robotnika w Kanadzie wynosi, w uwzględnieniu 
panującej tam ogromnej drożyzny 1 dollar do 1 
dollar 50 cent. (t. j. 6 kor. do 7 kor.-50 h.). Pod- 
czas żniw otizymuje tęgi robotnik zazwyczaj płacę 
miesięczną 80 do 85 dol. oraz mieszkanie i wikt. 
Płaca robotników najmywanych rocznie stosuje się 
do ich zdolności i wydatności pracy i można ją 
oznaczyć przeciętnie na 10 do z0 doll. miesięcznie, 
a nadto wikt i mieszkanie, Ka 

Przyzoawane przez rząd kanadyjski przyby- 
lym w celach: osisdlenia sią (kolonizacyi) immigran- 
tom ulgi i ułatwienia są następująca : Każda głowa 
rodeiny, wdowiec lub młody mężczyzna, który 18 
rok. życia już przekroczył, otrzymać może od rządu 
1j, Bekoyi (160 akrów = około 250 morgów) ziemi, 
jako wolną osadę, za uiszczeniem należytości za 
rozmierzenie i zaregestrowanio, wynosząch około 10 
doll. Obejmując taką wolną osadę zobowiązuje się 
kolonista ją zamieszkać i w przeciągu lat 3 calą 
ziemię do niej należącą uprawić. Przez ten czas 
nie wolno się koloniście wydalać ze swej osady na 
dłożej, niżli 6 miesięcy w roku, gdyż inaczej traci 
wszystkie prawa do niej, Jest to zupełnie jasnem, 
że te ulgi, jakie rząd kanadyjski dla Ściągnięcia 
immigrantów przyznaje, mają na oku nie tyle dobro 
kolonistów, ile cel wprowadzenia kultury rolnej 
w ogromne dotąd bezużytecznie i pustką leżące 
obszary. Być może, że niejednemu powyższe uła- 
twienia dopomogą do stworzenia sobie lepszej egzy- 
stencyi, niżeli mu ojczyzna jego dać mogła, ale też 
niejednemu, zwłaszcza jeżeli skutkiem jego niedo- 
Świadczenia i nieznajomości rzeczy dostanie się 
grunt jałowy, przynoszą gorzkie rozczarowania. © 

W końcu dodać potrzeba, że bez znajomości 
angielskiego języka i bsz dostatecznych funduszów 
(około 2000 kor. na rodzinę) utrwalenie sobie możli- 
wej egzystencyi jest dla emigranta połączone zZ ol- 
brzymiemi trudnościami, o które teá najczęściej się 
rozbija. 

Z tych więc powodów sądzimy — należy 
ludność włościańską w Galicyi przestrzegać przed 
masową i bez dostatecznych środków emigracyą 
do Kanady, do czego najlepszym środkiem jest 
pouczenie ją o istotnych warunkach kolonizacyj- 


nych w Kanadzie. 
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Brandenburg 
Kraina słowiańskieh mogił. 


Powieść historyczna. 


(Giąg dalszy, — Zobacz nr. 140.) 

— Ja wiedzieć muszę... 

Wraca do babieńca krokiem gorączkowym, 
wspiera Się na murze, żeby nie upaść, zimnica 
dreszczami po żyłach od stóp jej do głowy prze- 
biega. Dziewki w sieni rozmawiają z pachołkami. 
Słucha... 

— Wecele będzie. 

— Rycerstwo z całych Niemiec na ślub do 
Merseburga przyjedzie. 

-- Mówią, że brzydka panna. 

—- Tak, tak. Ale krewna cesarza, ma dobra 
ogromne, posag wielki. 

— Złoto zakryje szkaradę jej twarzy... 

— Wilhelm kochał się w naszej Ade- 
lajdzie. 

— Za miesiąc jego ślub z inną. 

Kunegunda stała przy śc'anie. Stała tak ci- 
cho, jak rzeżby wykute z kamienia. w Quedlin- 
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w najno 


Prasa ruska 
o nowym namiestniku. 


KOŁO POLSKIE 


odbyło w sobotę popcłudniu drugie posie- 


W dniu objęcia rządów w namiestnictwie | dzenie, która z początku było poufne; omawiano 


przez A. hr. Potockiego, dzienniki ruskie skre- 
śliły swe poglądy wobec zmiany dokonanej 
w naczelnietwie rządu krajowego. „..Każdy no- 
wy namiestnik — pisze lIlaliczanin -- wnosi 
w zarząd swój indywidualizm. A. hr. Potocki 
odznacza się silną indywidualnością, która przy 
jego zamiłowaniu do pracy i umyśle gospodar- 
czym, niewątpliwie wywrze piętno i na politycz- 
nym sterze kraju. Tego można się spodziewać 
tem pewniej, że hr. A. Potocki, jak zapewniają, 
zastrzegł sobie w Wiedniu znacznie szersze peł- 
nomocnictwa, niż te, które mieli jego poprzed 
nicy. Znając narodowo-polityczne zapatrywania 
hr. A. Potockiego, możemy z góry twierdzić, że 
na ogół będzie on postępywał zgodnie = progra- 
mem polskiej partyi konserwatywnej, a miano- 
wicie jej krakowskiej grupy, której on był wy- 
bitnym członkiem“. 

„Ród Potockich — pisze dalej Haliczanin 
— ściśle jest związany z wiekowem życiem po- 
łudniowej, a osobliwie galicyjskiej Rusi. W woj- 
nach Chmielnickiego o wolność Potoccy znacho- 
dzili się po stronie przeciwników narodu ruskie- 
go, a znów liczne cerkwie w Galicyi i na Woły- 
niu, wzniesione przez Potockich, świadczą o tem, 
że oni troszczyli się także o duchowne potrzeby 
swych ruskich, według ówczesnego wyrażenia, 
poddanych. Hr. A. Potocki, potomek polskich 
hetmanów i ruskich wojowodów, objął dziś zarząd 
Galicyi jako namiestnik cesarza austryackiego*. 

„Ku hr. A. Potockiemu, jako namiestnikowi 
Galicyi, przedstawicielowi i naczelnikowi naj- 
wyższej władzy rządowej, my — pisze Halicza- 
nin — odzywamy się w dniu objęcia przezeń 
rządów kraju z ciepłem słowem powitania — 
(s tiepłym słowom priwietstwija). Natomiast je- 
dnak niech aam będzie wolno wyrazić te ocze 
kiwania od nowego namiestnika, jakie żywi ru- 
ska ludność kraju, mianowicie ta jego dava 
większość, która w obronie wiary Chrystusowej, 
w oświecaniu ludu na zasadach historyczno- 
kulturnych i w dążeniu drogą legalną do osiąg- 
nięcia wszystkich praw narodowych i.obywatel- 
skich, widzi podstawę pomyślnego rozwoju 
i szczęścia ludu ruskiego... Ruska ludaość kraju 
żąda od nowego namiestnika usunięcia tych 
wszystkich przyczyn (?) które z jednej strony 
wywołują niezadowolenie pośród Rusinów, z dru- 
giej zaś strony obostrzają walkę między obywa- 
telami ruskiego i polskiego języka.“ 

‘Dio ograniczyło się w sobotnim numerze 
na zanotowariu w kronica, że nowemu uamiestni- 
kowi przedstawili się urzędnicy namiestnictwa i na 
przytoczeniu treści kilku zdań z przemowy Ra- 
miestnika do urzędników. Diło kładzie głównie 
wagę na ten ustęp, w którym hr. Potocki powie- 
dział, że dla utrzymania wysoko powagi stanu 
urzędniczego potrzebną jest bezwzględna sprawie 
dliwość i że urzędnicy obowiązani są do prze- 
strzegania jej względem całej ludności. „W tem 
oto upomnieniu hr. Potockiego — pisze organ 
ukraiński — widać pierwszy, praktyczny wyraz 
tego, co powiedział do nowego namiestnika dr. 
Koerber; ce po części zawartem jest także 
w piśmie cesarza z okazyi ustą pienia hr. Poto. 
ekiego ze stanowiska marszałka. O i'e hr. Potocki 
— kończy Diło, będzie się sam trzymał swych 
dyrektyw i pilnował, aby te dyrektywy wyko- 
nywały zawsze i wszędzie podwładne mu organy, 
okaże przyszłość”. 

Podobnie jak Halicganón tak i Rusłan po- 
święca nowemu namiestnikowi artykuł wstępny. 
„Już ta sama okoliczność, że hr. Potocki nie 
był w służbie administracyjnej tego największego 
kraju koronnego, wkłada nań bardzo trudne za- 
danie, by się obznajomić z całym ogromnym, sze- 
roko rozgałęzionym aparatem administracyjnym“. 
Rusłan zaznacza, że hr. Potocki na poprzednim 
stanowisku miał dość sposobności do poznania 
potrzeb kraju i obu narodowości ; obecnie będzie 
miał szersze pole do działania. „Człowiek w pełnej 
sile wieku, jakim jest nowy namiestnik, przy swej 
stanowczości i energii, zdoła przy dobrej woli 
spełnić trudne zadanie, a to li tylko przez wy- 
miar pełnej sprawiedliwości i równouprawnienia.“ 


burskim kościele. Słyszy ich rozmowę, zdaje cię, 
że szaleje... 

— Hej! Hola! Chodźcieno tu do mnie. 

— Kogo wołasz dostojna pani?! 

— Wszystkich ! Wszystkich | 

Otoczyła Kunegundę uis wolna służba. 

Kto wam to mówił o ślubie Wilhelma ? 
On sam. 

Komu mówił? 

Mnie — rzekł pachołek. 

Tobie?! Jakto? 

— Gdy odjeżdżał z Braniboru, rzekł do 
mnie: Ożenię się w Merseburgu i ciebie wierny 
pachołku do służby wezwę. 

Kunegunda odeszła. Niby do babieńca idzie, 
wnet swe kroki ku bramie na podwórzec zwró- 
ciła, to znowu chce wracać do Dietricha, sama 
nie wie, gdzie iść, dokąd kroki zwrócić. Wre- 
szcie stanęła we wierzejach, prowadzących na 
pole... 

— (Chodź do mnie pachołku! — zawołała. 
— Na usługi twe jestem dostojna pani. 

— Wiedźże mnie, pomóż mi, nogi na sta- 
się chwieją. 

— Dokąd idziemy ? 

— Dowiesz się zaraz. Podaj mi laskę... 
Pachołek przyniósł jej kij, na którym 
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na niem przeważnie sprawę cukrową. 

Następnie na posiedzeniu jawnem pos. 
Stwiertnia prosił o apoważsienie do postawienia 
wniosku w lzbie w sprawie ulg dla towarzystw 
humanitarnych, nantowych, wychowawczych, are 
tystycznych i zdrowotnych, mających własne bu- 
dynki, od podatku czynszowego, co też uchwalo- 
no. Następnie przedstawił pos. Stwiertnia postu- 
laty sług państwowych, eo do ich równomiernego 
traktowania pod wzgtędem awansu z certyfikaty- 
stami. Uchwalono od: 'ąpić tę sprawę komisyi bu- 
dżetowej na ręce pos, Starzyńskiego. 

: Pos. Gąbiński upraszał prezydyum, aby do- 
pilnówało, by inwes'ycye, które w budżecie są 
przewidziane, jak n.p. na budowę mostu na Wi- 
śle w Krakowie, mna przeniesienie domu karnego 
ze [Lwowa do Drchobycza i inne, były jak naj- 
rychlej wykonane, by ich nie spychano pod róż- 
nymi pozorami z perządku dziennego. Mowca 
omąwiał dalej sprawę subwencyj dla miast Kra 
kowa i Lwowa, oraż wspomniał o urządzeniu 
zakładu dia badania środków spożywczych przy 
uniwersytecie lwowskim i prosił by sprawy te u- 
względniono. 

Pos. Dalęba przyłączył się do wywodów 
tych i prosił, by Kcło apoważniło prezydyum do 
porozumienia się z ministrem Galicyi, wzglę- 
DE by ułożono wniosek dla budżetu na rok 

4, 

Pos. Starzyński przedstawił petycyę wydzia- 
łu powiatowego w Sokalu o zniżenie taryf ra 
szlaku Lwów-Sokal i o wybudowanie dworca 
w Sokalu; dalej omawiał potrzeby uniwersytetów, 
powołując się na odnośne trezolucye, uchwalone 
w roku zeszłym, w których projektowano wyko- 
nanie inwestycyj wedle planu rozłożonego na lat 
20. Postawił wniosek, aby Koło popierało tę re- 
zolucyę, na którą zgodził się swego czasu mini- 
ster oświaty. 

Nad tym wnioskiem rozwinęła się dyskusya, 
w której brali udział posłowie Czaykowski, Dzie- 
duszycki i Sozański, który wnosił odesłanie wnio- 
sku do komisyi parlamentarnej. 

Uchwalono odbyć osobne posiedzenie, 
święcone sprawom uniwersyteckim. 

Pos. Poniński zwracał uwagę na to, iż de- 
putacya miasta Gieszanówa remonstrowała prze- 
ciw zamierzonemu przeniesieniu starostwa z Cie- 
szanowa do Lubaczowa. Polega to na intrydze 
żydowskich propinatorów w Lubaczowie. Sprawa 
ma także zabarwienie polityczne, gdyż Cieszanów 
est miastam o ludnośr misnich L: :aczów zaś 
przeważnie ruskiem. Mowca prosił, by Koło wzię- 
ło w obronę Cieszanów. Tą samą prośbę zanosił 
też mowca do ministra Galicyi. 

Pos. Czaykowski powiedział, że należy wy- 
słuchać najpierw opinii sejmu i Rady powiato .. ej. 
W tej sprawie przemawiali jeszcze hr. Wodzicki 
i ks. Pastor, który powiedział, że powody rzeczo 
we przemawiają za Lubaczowem. Pos. Starzyń- 
ski przemawiał za Cieszanowem. Pos. Sapieha 
powiedział, że możnaby sprawę załatwić, u- 
rządzając awentualnie ekspozyturę w Luba- 
czowie. Do głosowania nad tym wnioskiem nie 
przyszło. 

Wreszcie w miejsce dra Byka, który zrezy- 
gnował z mandatu, desygnowano do komisyi le- 
gitymacyjnej pos. Bindera. 


Przesilenie węgierskie. 


wów 22 czerwca. 

Taktyka Szella: złamania, skruszenia obstruk- 
cji „cierpliwością“ nie dopisała. Ujrzał się znie- 
wolonym podać się do dymisyi i cesarz powołał 
Stefana Tiszę, bratanka starego, osławionego Ko 
lomana Tiszy, do utworzenia nowego gabinetu. 
Program, jaki on ogłosił był w pierwszym okre- 
sie obstrukcyi, mógł się podobać we Wiedniu, a 
kiedy Tisza powrócił zrazu do Budapesztu, klub 
liberalny (większości) już go witał jako przyszłe- 
go ministra prezydenia. 

Nagle na tąpiła zmiana dekoracyi. Dnia 19 
b. m. rano oświadczył Tisza cesarzowi, że dla 
swego gabinetu nie zdołałby utrzymać większości 
w sejmie, misyę swoją sklad: przeto 


po- 


ręce korony. Swoim zaś zwolennikom oświadczył, 
Że będzie się starał utrzymać w kupie  stronnie- 
two liberalne i popierać będzie każdy gabinet, 
któryby szedł w kierunku liberalnym i prowadził 
politykę męzką i stanowczą. Tisza musiał się 
zrzec utworzenia gabinetu, ponieważ od wszy- 
stkich, których do wstąpienia zapraszał, otrzymał 
rekuzę, z wyjątkiem ministra obrony krajowej, 
Fajervaryego. 

Rzecz to była niespodźłana, a jednak bar- 
dzo prosta — z powodów częścią osobistych, 
częścią rzeczonych. Jednolitość stronnictwa libe- 
rałnego już dawno zwątlała. Stało się ono omni- 
busem, którego pasażerów łączyła tylko jedna żą- 
dza: jechać szybko i awansować. Więc grupa 
„starych liberałów“ stała wiernie przy Tiszy; 
osobno szła drobna grupa Wekerlego, który cią- 
gle marzy o powrocie do steru gabinetu; swoją 
drogą szli agraryści pod wodzą Szaparyego ; hra- 
biowie z „kasyna narodowego* tworzyli dysyden- 
ekie koło gwardyi szlacheckiej pod buławą An- 
drassego (syn wielkiego ministra, i dlatego zowią 
go „Herbertem“ z aluzyą do syna Bismarka); 
grupa Szelln i grupa znaczna Apponiego dawnych 
„narodowców*, któtzy przystąpili do obozu libe- 
ralnego. 

Było pewnem, że Apponyi wszystko uczyni, 
aby pomieszać szyki Tiszy, ale czego się nie 
spodziewano, a co się jednak stało, otrzymał po- 
siłki od innych grup liberalaych. Dlaczego? Prze 
zorny Tisza popełnił tę nieostrożność, iż odezwał 
się z myślą rozwiązania sejmu. Wybory zaś we 
Węgrzech bardzo grubo kosztują; zresztą nikt nie 
jest pewnym mandatu, zwłaszcza, gdy ze strony 
rządu aparatem wyborczym kieruje „ręka silna“, 
a taką rękę ma Tisza i mogła ona temu 1 one- 
mu z obozu liberalnego stać się niebezpieczną. 
Tak więc przerzedzały się zastępy Tiszy i wresz- 
cie stanął Apponyi na czele ośmdziesięciu trzech 
zwolenników, którzy oświadczyli, że Tiszy popie- 
rać nie będą. Przez to samo już upadła misya 
Tiszy, bo posiadałby on bez tych ludzi większość 
we większości, ale nie w izbie posłów, 

,. Nadto Wekerle okazywał się wrogiem wszel- 
kich nowych kombinacyj; Andrassy miał sobię za 
afront osobisty, Że po ustąpieniu Szella cesarz 
nawet zdania jego nie zasięgał, a przecie An- 
drassy ostatnimi czasy tak bardzo się naprzód 
wysuwał i podobnie jak Tisza, swój program 
był ogłosił. Zresztą pod względem rzeczowym za- 
rzucała grupa Apponiego, że Tisza wrócił z Wie- 
dnia bez żadnych usiępstw „narodowych* co do 
armii; grupa ta łączyła się już przeto z obstrukcyą 
w duchu dualizmu armii. Wiadomo jednak było, 
że korona stanowczo odrzuca wszelkie ustępstwa 
w duchu „narodowym“, 

Apponyi z Wekeriem i Andrassym wdali 
się w grę niebezpieczną, chcąc zmusić koronę do 
akceptowania gabinetu, któryby ją chciał zniewo- 
lié do ustępstwa dla obstrukcyi, Gdyby się ko- 
rong oparła, przesilenie ogarnęłoby nietylko Wg- 
gry, ale całą monarchię, Z drugiej strony, gdyby 
korona akceptowała którego z przeciwników Ti- 
szy, to Tisza potrzebowałby tylko pójść za przy- 
kładem Apponiego i. stanąć mu w drodze, a że za- 
sługa Tiszy jest nierównie silniejszą, tem prędzej 
w niwee poszłyby rachuby Apponiego. 

.  Obstrukcya panuje nad parlamentem, w ło- 
nie większości chce górować mniejszość. Tak 
stanęły rzeczy po ustąpieniu Tiszy, Tymczasem 
w chwili, kiedy Tisza zrzekł się utworzenia ga- 
binetu, a drobne grupy liberalne każda osobno 
się zmawiały, zebrali się d. 19 bm. „starzy libe 
rali“, aby utworzyć w łonie większości sejmowej 
osobną grupę, i „dla warowania interesów libe- 
ralizmu własną urządzić organizacyę*. Skonsta- 
towano, że frakcya ta może liczyć na 161 posłów; 
uchwalono popierać tylko takiego ministra prezy- 
den'a, którego skład gabinetu i program ręczyłyby 
za utrzymanie liberalizmu prawdziwego. Wreszcie 
wybrano komitet nieustający, który ma czynić 
wszelkie potrzebne natychmiast zarządzenia i frakcyę 
zorganizować. 

Zebranie z d. 19 bm. liczyło 73 członków, 
Powołano na dzień następny nieobecnych w Bu- 
dapeszcie. Zgłosiło się ogółem 164 posłów, cho- 
ciaż nie wszyscy zaraz na zebranie z d. 20 bm. 
przybyli. Po długiej rozprawie wniesiono rezo- 
lueyę, podnoszącą prawdziwy liberalizm, jako 
sztandar frakcyi. Tisza wniósł atoli dodatek, 


nazad w | kładący araz nacisk na utrzymania ugody austro- 
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węgierskiej z r. 1867, co też śród oklasków przy- 
jęto. Rezolucya ta opiewa: 

„Pod wrażeniem pojawów, które ostatnimi 
czasy jedności stronnictwa liberalnego zagrażały, 
zebraliśmy się na konferencyę. Naszym celem 
jest ubezpieczyć się, aby sejmowe stronnictwo 
liberalne, które żadnych nie znało dążeń party 
kularnych, swoją na stałych tradycyach polega- 
Jącą jedność zachowało i dało niezawodną ped- 
stawę zasadniczą i oparcie utworzeniu rządu, 
któryby był stanowczo liberalnym i w sposób 
wszelką dwuznaczność wykluczający wiernie stał 
przy ustawie XII z r. 1867. Skoro się ukonsty- 
tuuje rząd, dający ręko;mię wiernego spełniania 
określonych właśnie zasad naszego stronnictwa, 
zadanie nasze będziemy uważali za skończone“. 

Tym sposobem zastęp Tiszy opanował sy- 
tuacyę. Korona zad pomijając wszelkich powyżej 
wspomnianych menerów, powołała bana Chore 
wacji, hr. Khuen-Hedervaryego do Wiednia i je- 
mu poruczyła starania o utworzenie nowego ga- 
bin-tu węgierskiego, jak w r. 1894, kiedy gabi- 
net Wekerlego podał się do dymisyi, gdy izba 
panów odrzuciła ustawy  kościela.-polityczne. 
Ale gdy się w Budapeszcie pojawił, str. unictwo 
liberalne drzwi przed nim zamknęło. 

Jak się banowi teraz uda misya, niewa- 
domo. Był dwu razy u cesarza, konferował z hr. 
Gołuchowskim, p. Koerberem, z ministrem woj- 
ny, tudzież z ministrem honwedów i wczoraj 
przybył do Budapesztu dla zoryentowania się 
i dopiero za powrotem staintąd oświadczy cesa- 
rzowi, czy się utworzenia gabinetu podejmie. 
Okazała się konieczność uczynienia pewnych 
ustępstw obstrukeyi, te ustępstwa zapewne ułożo- 
no na wspomnianych konferencyach ministeryal- 
nych iz niemi udał się ban do Budapesztu. Mia- 
nowicie, odłożone zostanie przedłożenie wojskowe, 
jak tego w rezoiucyi swojej żądal: koszutowcy, 
aby nad budżetem i ugodą obradować . można, 
Tymczasem na zebraniu obstrukcgoristów z dnia 
20. bm. oświadczono, że od chwili, gdy Szell co 
do budżetu stan eg lex zaprowadził, rezolucya 
owa już nie obowiązuje i stronnictwo „niezawi- 
słości* żąda ustępstw „narodowych*, inaczej ob- 
strukcya trwać będzie nadal. Wszelako dnia 18. 
bm. sam Koszut oświadczyi jednemu z redakto- 
rów Pester Lloyda, że tamta rezolucya ciągle obo- 
wiązuje. 


Założyciel dynastyi. 


Wobec wyboru księcia Piotra Karageorgie- 
wicza królem Serbii, warto przytoczyć wspaniałą 
sylwetkę jego przodka, założyciela dynastyi Jerze- 
go Czarnego. Skreślił tę sylwetkę koło roku 1870 
wybitny pisarz francuski Saint René Taillau- 
dier (1817—1879) w dziełe „Serbia w XIX 
wieku* 

Jerzy Petrowiez, syn Piotra, nazwany Kara- 
Georgiem, urodził się między rokiem 1760 — 1770 
w małej wiosce Wyszewcu w obwodzie Kraguje- 
wackim. Był młodym chłopcem, gdy ojciec jego, 
przezwany Petroni, chłop prosty, przeniósł się na 
stałe do miasteczka górskiego Topoli. Tu wyrósł 
na młodzieńca; tu też w kościółku niskim, szczu- 
płym, ponurym leżą jego prochy, pokryte tabli- 
34 z czerwonego marmuru. Na tablicy niema 
napisu. 

W 1787 roku wybuchła wojna. Wojska ce- 
sarskie miały wkroczyć do Berbii. Dwudziestole- 
tni Kara-Georg chwycił za broń, zanim Austrya- 
cy przybyłi. Skompromitowany musiał uciekać do 
Austryi. Ale nie chcial uciekać sam. Pragnął za- 
brać ojca, by go uchronić przed zemstą Turków. 
Starzec nie chciał opuszczać stron ojczystych. 
Dowlókł się do Sany. Dalej jechać nie chciał. 
Jerzy wiedział, że Turcy buntownikom nie prze- 
baczają. Wzdrygal się na myśl, iż ojca wbiją 
na pal. Gniew, żal, wściekłość, odebrały mu 
przytomność. W tym szale zastrzelił ojca, Wo- 
łając : 

— (Ciebie oddać tym katom, lepiej zabić cię 
natychmiast | 

Nienawiść do Turka, głębokie poczucie spra- 
wiedliwości tworzyły zasadniczy rys jego chara- 
kteru. Pod wpływem tych dwów popędów unosił 
się ślepą wściekłością. 

Kiedy jego siostra szła za mąż, dał je 
w posagu między innemi pewną liczbę kószej 


wsparła prawą rękę, lewe ramię pachołkowi po- | które zielonym sklepem modre niebo zakryło. 


dając. 


Choć dzień, ciemno tu jak w piwnicy, paprocie 


— Daleko idziemy, za most zwodzony, |jeno, porosty i marne rosną rokiety. 


w pole. 


Lecą oczy Kunigundy po wiechach sitnika 


Przeszli obok chałup żołnierskich, minęli |i wybojach, Znalazła snać, czego szukała, prze- 


ścierniska żytnie, przyszli na brzeg lazu. 

— Prowadź mnie, abym nie upadła. 

— Dokąd cię mam pani zaprowadzić? 

— Nad brzeg patyi. 

— Już niedaleko. Jeszcze jedno staje. 

— Tak jest. Znam ten las oddawna. Czekaj 
tu na rozłogu. 

— Jakto? Tam szatan mieszka, Sama pani 
pójdziesz ? 

— Sama. Zostań. 

— Nie, nie. Ja cię nie opuszczę pani. Mo- 
żesz potknąć się, możesz w rząsce wpaść do ba- 
gna. Możesz spotkać żołnierza Hawełan, którzy 
krew naszą leją... 

— Zostań. Ja tak chcę. Ja każę. 

— W oczach twych iskry nieszczęścia.., 

— Zostań. 

— Woła twoja niech się stanie. 

Kunigunda zeszła w jar, wnet zakrył ją 
gąszcz olszyn. W istocie zna widać drogę. Na 
dnie przepaści rokitnice zarosłe skrzypami, z rdza- 
wych wód wąwozu wypływa ponik, Promienie 
słońca tu snać nie dochodzą, wyłowiło je świdno, 


szła przez powalcne próchniejące drzewo i do 
zielonych pędów wroniego oka leci. 

Na wątłej smukłej szypułce cztery szablowate 
listki na krzyż rosną, na osadzie z liści błyszczy 
duża czarna perła. Skrzy się jak oko szatana, 
śmiercią, zarazą patrzy na ten świat... 

Zerwała Kunigunda kilka pereł, ukryła w 
zanadrzu ; opuściła jar, do góry się drapie, ko- 
rzeni i gałęzi się czepia, ciężko płucami pracuje, 
chcąc się wydostać na górę. Wyszła wreszcie na 
brzeg paryi, minęła gęste graby, przyszłe na łąkę 
leśną. Słonko tu jasne, koniki polne grają, prze- 
kwita lato; obok barwnych kwiatów widać zeschłe 
chabiny wiosennych traw, widać strączki wyk, 
Suche już i na ziemię rozsypujące się nasiona. 

Brodzi łąką dostojna matrona, ziół szuka, 
znalazła je... garść ziarnek szalenia ze zeschłych 
łodyg smyka, dwie dłonie nazbierała, ziarnka ma- 
leńkie, kształtu księżyca, co z nowiu wychodzi, 
barwy kminku, który ogrodnik w zamku brani- 
borskim sieje. 

— Rajnholdzie! Rajnholdzie! — zawołała 
głośno. 


omm | BE a OOU UUU O L UO UO 


Przez grabinę głos jej odpowiada. 

— Idę! 

Zaprowadź mię do domu. 

Z podziwu wyjść nie mogę, dostojna 


pani... 

— Czemu się dziwisz ? : 
Co cię tu księżno w ten przeklęty jar 
wiodło. Szatan tam ślepiem wronich ócz w niebo 
patrzy. 

— Leków na zimnicę szukałam. ` 

— Czy tak? Czemuż nie pozwoliłaś, żebym 
cię zaprowadził. 

— Z szatanem, który mi lekarstwo dał, mu- 
siałam się rozmówić. 

— Ty pani?! Z szatanem?! 

— Tak. 

-- W Imię Ojca i Syna... 


Wywarzyła Kunigunda szaleń, do mętnej 
cieczy wcisnęła sok z czarnych jagód wroniego 
oka, do czary dała dwie warzechy przaśnego 
miodu, pilnie słodką patokę z ohydnym trunkiem 
mięszając... 


(Ciąg dalszy nastąpi. 


Magazyn Schaperów we Lwowie. 
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z pszczołami. Jako rolnik doświadczony wybrał 
je sam. Matka, ot, jak kobieta, korzystając z nie- 
obecności syna, zmieniła kószki. Jerzy przyłapał 
matkę na tej operacyi. Znowu się unosi i wsa- 
dza jedną z kószek na głowę matki. Zaledwie 
to zrobił, zawstydził się gwałtowności swojej 
i uciekł do lasu. Na szczęście kobiecina uszła 
cało i potem sama z uśmiechem opowiadała tę 
przygodę. 

Od 1787 r. służył Kara-Georg w wojsku 
austryackiem. Został nawet kapralem. Później 
rozgniewał się na pułkownika Michalewicza, ucie- 
ka ze służby, bawi się hajductwem, znowu wraca 
do służby wojskowej, aż wreszcie zostaje leśni- 
kiem w usługach rządu austryackiego. Lecz przy- 
szły książe Serbów nie mógł wytrzymać w służbie 
Niemców. Ciągną go strony ojczyste. 

Był milczący i myślący, ale łączył z tem 
szybkość nadzwyczajną działania. Jeżeli go nie 
ożywiło wino lub strzały karabinowe albo spory 
w radzie, dniami całymi nie wymówił ni słowa 
jednego. Widziano go siedzącego całe dni w mil- 
czeniu i pogrążonego w myślach. Zostawszy księ- 
ciem, nie przestał być takim samym prostakiem, 
jakim był wtedy, gdy pasał świnie w lasach 
ommadyjskich. Znalazłszy chwilę czasu, jechał 
z Belgradu na wieś. Momki jego czyli gwardziści 
przyboczni zamieniali się w parobków od pługa. 
On, książe, pracował razem z nimi. Albo też 
uzbrojony w motykę, toporek, szufelkę i kosę, 
kopał rowy, obcinał drzewa, kosił łąki, robił tamy 
przy strumykach. W kraju, tak długo gnębionym 
przez barbarzyńców ottomańskich, rolnicy muszą 
znać niejedno rzemiosło. Kara-Głeorg, opasując 
beczkę obręczą popsuł sobie order wysoki, rosyj- 
ski, przypięty do sukmany. W Belgradzie, jak 
w Topoli, nosił zawsze ubranie wieśniaka serb- 
skiego, spodnie niebieskie, krótki żupanik, czapkę 
czarną futrzaną. Córka jego, księżniczka, czerpała 
wodę ze studni razem z kobietami wiejskiemi. 
Miał wszystkis instynkta rasy rolniczej: za- 
miłowanie do pracy, trzeźwość, przywiązanie 
do ziemi, chciwość. Lubił pieniądze, ale nie jak 
polityk, któremu one potrzebne do dalszych pla- 
nów. Lubił pieniądze po chłopsku, dla pieniędzy 
samych, 

Wojownik, ukryty pod postacią oracza, ob- 
jawiał się dopiero w ogniu walki. Wtedy prze- 
miana była zupełną. Jakiż zapał, jaka siła w na- 
parciu! Nienależał do tych, których olśniewa sła- 
wa wojenna. Bił się z wściekłością człowieka, 
broniącego życia własnego i nie spodziewającego 
się pardonu. Jego kombinacye strategiczne były 
proste i śmiałe. Przedewszystkiem porywal za 
sobą swe hufce. 


Najbojaźliwszym dodawał odwagi. Gdzie- 
kolwiek ukazał się Kara-Gieorg, istny olbrzym, 
Serbowie byli pewni, że zwyciężą. Najczęściej 
zsiadał z konia i walczył pieszo, by mieć ruchy 
swobodne. -- Turcy uciekali przed nim w po- 
płochu. 

Rzecz podziwienia godna, jak prędko ów 
straszny olbrzym i niby prostak, nagiął się do 
wymagań polityki. Nie gardził interesami polity- 
cznymi. Chociaź nie umiał czytać i pisać, miał 
instynkt prac * biurowych, Wielkie uszanowanie 
dla prawa posłużyło mu za naukę. -- Miał sła- 
szność niedowierzać swym uniesieniom ; niejedno- 
krotnie głos barbarzyńcy przemagał uczucia mo- 
narchy. W 1804 roku, gdy kniaziowie nakłaniali 
go, by przyjął dowództwo naczelne, rzekł: 

— Gdy niesprawiedliwość mię oburzy, biję, 
zabijam. 5 

— Tem lepiej — odrzekli kniaziowie —— 
w położeniu, w którem się znajdujemy potrzeba 
nam silnej ręki. 

Jak zabił ojca, tak powiesił własnoręcznie 
na szubienicy brata rodzonego za to, że zgwał- 
cił dziewczynę. Powiesił jako książe tego dnia, 
gdy przybiegł do niego Serb ze skargą następu- 
Jącą : 

— Brat twój zgwałcił moją córkę; z po- 
wodu takich bezeceństw wypędziliśmy Turków. 

Bądż co bądź, te barbarzyństwa Kara- Dźor- 
dźa, świadczyły o wielkiem poczuciu słuszności, 
o uczciwości nieugiętej. Niestety, był zbyt do- 
stępnym dla denuncyacyj fałszywych, brał je za- 
raz do serca, tracił przytomność i nie pozwolił 
obwinionemu się bronić. Ale nie grzeszył uporem, 
przyznawał się do błędu. Skłonny do wybuchów 
złości, nie miał zawiści, zemsty, nienawiści. Skoro 
raz przebaczył, zapominał urazy. 

I tak nieżaprzeczenie wielki człowiek skoń- 
czył tak marnie. W 1813 roku podczas ogólnego 
najścia Turków na Serbię, zamiast bronić kraju, 
zabiera skarby i chroni się za Dunaj, — Czy 
chciwość, czy rozpacz złamały jego energię? Tru- 
dno dzisiaj wyrokować. -— Dosyć, iż zawiódł 
nadzieje narodu. Austrya internuje go w Gracu. 
Potem, w cztery lata po ucieczce, shańbiony 
wraca do kraju. Wysłańcy Miłosza nocą 24 lipca 
1817 roku mordują go koło Smeredewa, W imie- 
niu Karagieorgiewiczów padł w lat ośmdziesiąt 
kilka ostatni potomek Miłosza. Krwawe koło 
zamknięte. 


KRONIKA. 


Iaoów, dnia 29. Czerwca 1903. 


MAalendarzyk. 

We wtorek 238 czerwca Zenna B. — Qr. kat. 
Tymofteja. — Kal. słow. Wandy. 

Wschód słońca 4°05, zachód 7-58, 


W środę 24 czerwca Jana Chrzciciela. — Gr. kat. 
Warftołomeja. - Kal. słow. Janisława, 
Wachód słońca 4-06, zachód 7 58. 


We czwartek 24 czerwca Prospera B. — Gr. kat 
Onufrya Prep — Kal. słow. Janisława. 
Wschód słońca 405, zachód 7'58. 


Do dzisiejszego numeru dołączam; Tygodnik 
mód $ powieści dla sz. prenameratorów, którzy go 
abonują, 


— Cesarz przyjął na dzisiejszych ogólnych 
andyencyach między innymi majora Mieczysława 
Ledóchowskiego i radcę dworu Stanisława Kosiń- 
skiego. 

— Generał 00. Zmartwycohwstańców O. Smo- 
likowski przyjechał wczoraj do Lwowa i zabawi 


przez tydzień, 


— Panl Marya hr. Potocka, wdowa po Śp. 
Ajfredzie hr. Potockim, a matka Romana i Józefa 
Potockich, zaniemogła ciężko, Miała w sobotę silny 
atak apoplektyczny, wskutek którego sparaliżowaną 
jest cała lewa strona jej ciała. 


Mianowanla. Minister skarbu zsamianował 
zarządcę magazynu sprzedaży tytoniu w Wadowie 
cach, Wawrzyńca Oleksego, dyrektorem magazynu 
we Liwowie. 

Namiestnik nadał sekretarzom powiatowym: 
Józefowi Ulszewskiemu, Stanisławowi Zawadzkie- 
mu, Gustawowi Pospischilłowi, Konstantemu Mich- 
niewskiemu, Karolowi Strasserowi i Michałowi 
Paryłowskiemu ad personam IX, klasę rangi u- 
rzędników państwowych. 


Dyrekcya poczt przeniosła asystenta, Maury- 
Gottesmanna, ze Szczakowy do Rzeszowa. 


cego 


Kronika lwowska. 


Z uniwersytetu Iwowsklego. Ks. prof. dr. 
Fijałek, wybrany rektorem, zrezygnował z wyboru. 
Slub panny Maryi Poładniewskiej z p. 
Władysławem Szenderowiczem, członkiem radakcyi 
Słowa Polskiego, odbędzie się 27 bm. o godz. 12 
w południe w kościele 0O. Bern»rdynów. 


Boże Ciało wedlug obrządku gr. kat. od- 
było się wezoraj w Wołoskiej cerkwi. Celebrował 
w zastępstwie ks. metropolity Szeptyckiego, ks. 
mitrat Bielecki, śpiewał chór alumnów; kompanii 
honorowej dostarczył pułk 80. Z powodu niepo: 
gody uroczystość odbyła się w cerkwi. Był obe- 
cny namiestnik hr. Potocki, przedstawiciele władz 
autonomicznych, rządowych i wojskowych. Na za- 
kończenie uroczystości, ustawiona na ulicy kom 
pania piechoty, oddała przepisaną ilość salw. 


Depułacya ruskich towarzystw u na- 
miestnika. W sobotę w południe — jak donosi 
Ilaliczanin, witali hr. Potockiego przedstawiciele 
ruskich towarzystw, mianowicie: Stauropigiańskiego 
instytutu, Doma narodnego, tow. im, Kacz':oWw= 
skiego, gal.-rasskiej Mutycy, polit, tow. Russkaja 
rada, tow, Obrony ziemi i tow. ruskich dziennikarzy. 
W imieniu zebracych witał hr. Potockiego senior 
Stauropigii, radca wyż. sądu kraj. N. N. Herasi- 
mowicz. Namiestnik odpowiedział, że w zarządzie 
krajem będzie się kierował pełną bezstronneścią 
wobec zamieszkujących go narodowości, będzie się 


— 
= 


starał dźwignąć kraj ekonomicznie i przestrzegać | 


w nim ładu i pokoju. Dlatego będzie udzielał po- 
parcia tym stowarzyszeaiom i instytucyom, które 
dążą do tero samego celu. Senior Herasimowicz 
przedstawił następnie namiestnikowi wszystkich 
członków deputacyi. 


Podwójne morderstwo we Lwowie. Śledz- 
two policyjne, mające na celu wykrycie spólników 
zbrodni Józefa Wierzchołka nie wydało dotąd po- 
żądanych rezultatów. Policya poszukuje obecnie za 
niejakim Józefem Czerwenym, lokajem, który ma 
arkusz policyjny —- wiadomym jest zatem dokładny 
jego rysopis. Wierzchołek stwierdził na podstawie 
tego opisu, że wspólnik jego tak samo wyglądał. 
Bardzo podejrzanem jest nagłe zniknięcie Czerwe- 
nego ze Lwowa; widzianu go tu jeszcze w 2 dni 
po spełnionem morderstwie. Prócz telegramow 
rozssłała policya na wsze strony listy gończe. Ko- 
misarz Kreiner zamyka dziś dochodzenia policyjne 
i dziś podejrzani: Wierzchołek, Radziewicz i jego 
żona zostaną oddani sądowi karnemu. Śledztwo są- 
dowe prowadzić będzie dr. Wasong. 

Dzisiaj zaw:zwano do śledztwa policyjnego 
w sprzwie mordu przy ulicy Kościuszki cały 
zastęp nowych świadkow, których przesłuchuje p. 
Kreiner w aresztach policyjnych, Przeważnie wą to 
krewni Radziewieza i Wierzch: łka. Od Wierzchołka, 
mimo nsilnych starań, mimo użycia wszelkich 
możliwych środków — żadnych zeznań dodatko= 
wych, wyjaśniających bliżej sprawą — wyciągnąć 
nie było można. Wielkie nadzieje przywiąznje 
jeszcze policya do owego Józefa Czerwenego, którego 
odnaleść dotychezas niepodobna. Jest możliwem, 
że w tym wypadku Wierzchołek mówi prawdę — 
i że „ten trzeci brał rów iież udział w „robocie“, 
Udowodnią to zresztą lub zaprzeczą teima; kon- 
frontacya i alibi. 

e ktoś jeszcze poza Radziewiczem i Wierz- 
chołkiem brał udział w zbrodni, dowodev: tego 
fakt następujący. Jak wiadomo, znaleziono już ży- 
da, u którego zostały nabyte noże. Początkowo nie 
mógł oa sobie przypomnieć, komu je sprzedał, 
konfrontowany jednak z Radziewiczem i Wierzehoł- 
kiem, oświadczył, że żaden z nich nożów tych nie 
kupował 

A więc był tu jeszcze ktoś wtajemniczony 
w zbrodnię, albo użyty tylko do kupienia nożów, 
Byłżeby to właśnie ów Czerwonyj? Na razie więc 
śledztwo stoi w pierwotnem stadyum, a rozwikła 
je chyba cokolwiek znalezienie poszukiwanego Czer- 
wonego. W każdym razie p. Kreiuer dziś zamyka 
śleżztwo policyjne i nagromadzone materyały wraz 
z więźniami odsyła sądowi karnemc. 


Sprawa Krzyżanowskiego. Trybanał kusa- 
cyjny we Wiedniu odrzucił zażalenie nieważności 
Franciszka Krzyżanowskiego, skazanego za zabicie 
policyanta na karę śmierci. 

„Nadzieja“, Stow. głachociemych, odbyło 
wczoraj doroczne zgromadzenie pod przewodnictwem 
swojego preza8a od lat już 21, p. Zelingera. Po 
zdaniu sprawy z czynności zarządu za rok ubiegły 
i udzieleniu absolutoryum wydziałowi, dokonano 
wyboru wydziału, w skład którego weszli jako 
wiceprezes p. Iz. Pełech, jako kontrolor Ern. Lang. 
jako skarbnik M. Winnicki, jako sekretarz Wład. 
Kolesiński, jako gospodarze: M. Komarnieki, T. Za- 
rinczuk i P. Kaczkowski, 


Cyrk Fratelli Truzzi. Ostatnie przedsta- 
wienie z nader urozmaiconym programem i wobec 
licznie zgromadzonej publiczności wypadło ka 
ogólnemu zadowoleniu, Na pełne uznanie zasluguje 
przedewszystkiem dyrektor, p. Rudolfo Trnzzi, który 
wprost badzi podziw swą znakomitą tresurą koni. 
Nie'niej interesująca są występy p. Enrica Truzzi 
w roli żonglera, wykonywującego podczas jazdy na 
konia przeróżne sztuki ekwilibrystyczne. Dalej 
zasługują na uwagę jeżdźcy, p. Arigossi i panna 
Ernestyna, jakotaż p. Mstr. Dubsky, augielski 
dźokiej, odznaczający się wielkim apryłem w do= 
siadaniu koni. P. Arigossi wystąpił z wybornem 
swem „Steeple Chase* na nieosiodianym koniu 
z tregowanymi psami, Znakomitym akrobatom, pp. 
Brunos, jak i pp. Wortłey, słynnym gimnastykom 
należy przyznać wielką siłę i zręczność w wykony= 
waniu karkołomnych sztuk, Do urozmnicenia pro- 


== 


“gramu przyczyniają się dowcipni komicy, pp. Trio 


Falconi, ekscentryczni muzycy i pp. Lə Pomme 
i Eugena, wyltorni klowni, wywołujący wśród 
publiczności śmiech  homeryczny. Korzystając 
z pauzy zwiedziliśmy  masztelarnię; znajduje 
się tam wielka ilość pięknych i rosłych ru- 
maków. 

Wystawa ogrodnicza. Gal. Towarzystwa za- 
wodowych ogrodników we Lwowie urządza w dniach 
od 27 do 30 bm. sezonową wystawę róż, kwiatów 
i jarzyn w Pałacu sztuki na placu powystawowym. 
Wystawa ta ma na celu zapoznać nasze spo'eczeń- 
stwo, przy okazyi licznego zjazdu do stolicy kraju, 
z tak ważną gałęzią gospodarstwa krajowego, ja- 
kiem jest ogrodnictwo. Jedną z głównych attrakcyj 
będzie przedstawienie szerszej pabliczności produk- 
tów jarzynnych z przedmieść, ziamarstynowskiego 
i żółkiewskiego, słynących z doboru jarzyn naszych 
rodzinnych odmian, przewyższających o wiele szum- 
nie zachwalane odmiany zagranicą. Prezesostwo 
Wystawy objął W, P. Ludwik bar, Bróckmaun 
z Manasterca, który też otworzy wystawę w sobotę 
dnia 27 bm, o godz. 11 rano. Wystawa zapowiada 
się świetnie, gdyż oprócz wyżej wymienionych za- 
kładów przedmiejskich, biorą w niej udzial zaszczy- 
tnie znane tak nasze firmy miejscowe jak i pro- 
wineyonalne. Komisya sędziów Wystawy, składa- 
jąca się ze znanych specyalistów będzie, miała do 
rozporządzenia nagrody w dyplomach honorowych, 
uznania ich pochwalnych. 


Kronika krajowa. 


W Dembicy odebrał sobie życie stacyonowany 
tam podpułkownik ułanów Filip Bauer v. Bauernthai. 
Z wizytacyl kanonicznej ks. biskupa Fl. 
schera. Ks. biskup Fischer przybył w swej podróży 
wizytacyjnej dnia 17 bm. do Drohobycza i zabawił 


tam do 20 bm, w którym to dniu o 8 rano od- 
jechał do Stebnika, ztamtąd do Truskawca, nastę- 
pnie na noc na Wolankę, gdzie 21 bm. konsekro- 
wał nowowybudowany kościół. Z Wolanki udaje się 
dzis ks. tiskup do Ńehodniey, potem 23 bm. do 
Majdanu, zkąd wróci dnia 24 bm. na noe do Dro- 
hobycza. Z Drohobyeza odjedzie 25 bm, o g. 8 
rano do Starejwsi a z ztamtąd do Rychlic. 


Z Cebrowa koło Jezierny piszą: Staraniem 
i kosztem państwa Michała i Laury Garapichów, 
właścicieli Cebrowa, został na gruncie wybudowany 
kościółek ich własnym kosztem około 28 tysięcy 
koron i oddany parafianom do użytku, prócz tami- 
lijnego grobowca zna,dującego się pod tym kościół. 
kiem, który tundatorowie dla siebie zatrzymali. Na 
dniu 19 bm. w uroczystość Najświętszego Serca 
Jezusa odbyło się poświęcenie kościółka przez księ- 
ży proboszcza Horeczego i katechetę Barthę z Je- 
zierny przy bardzo licznym współudziale inteligencyi 
z okolicy, miejscowych i pozamiejscowych włościan 
tak Polaków, jako też Rusinów. Po dokonaniu po- 
święcenia w tym samym dniu, w pięknie przystro= 
jonym kościółku w Cebrowie odprawił ks, proboszcz 
Horeczy pierwszą mszę świetą. 


Japończycy w Gallcyl. Z Worochty donoszą: 
Dnia 18 bm. przybyło do Worochty dwóch Japoń- 
czyków, a mianowicie doktorowie leśnictwa Otoki- 
chi (czytaj Otokicze), Watanabe i N.Ichijima (czy- 
taj Idżidżima) w celach naukowych, a w szczegól- 
ności dla zwiedzenia urządzenia i gospodarki w tu: 
tejszych lasach. 

Z Tarnopola piszą: Wczoraj utonął w Serecie 
student I, roku seminaryum naucz., Aleksander 
Piwowar. 


Kronika powszechna. 


$ Senzacye polityczne i dziś zanotować można : 
Morning Leader londyński donosi z Moskwy, iż 
krąży tam pogłoska, że projektowany był zamach 
na cara, który jednak w ostatniej chwili udało się 
udaremnió. Mianowicie w przeddzień wyjazdu pary 
cesarskiej do Peterhofu, jakiś człowiek w przebra= 
nia oficera żandarmeryi wśliznął się do pałacu, po- 
licya zdołała go jednak jeszcze na czas przy- 
trzymać. 

Köln. Ztg. otrzymała datowaną jeszcze z 14. 
bm. korespondencyę z Konstantynopola z doniesie= 
niem o pogłoskach, jakoby w pałacu sułtańskim 
działy się jakieś tajemnicze i niezwykłe rzeczy, 
Niedawno temu w nocy miano wynie'6 z pałacu 
40 rannych. Bliższych szczegółów o tych zajściach 
korespondent nie podaje. 


§ Pułkownik, adjutant króla Aleksandra, Nau- 
mović, który brał udział w zamordowaniu serbskiej 
pary królewskiej, jest rodowitym Serbem, nie zaś 
— jak mylnie doniósł Kuryer Warszawski -— 
Rusinem galicyjskim, synem b. księdza unickiego 
a później protorejera prawosławnego, J. Naumowi- 
cza. Ten ostatni miał tylko 2 synów: Włodzimie- 
rza, który zmarł przed 15 laty, będąc słuchaczem 
uniwersytetu i Mikołaja, lekarza kolejewego w Ro- 
syi, który zmarł przed laty.pięciu, e 


8 Książę Kara. Figaro paryski podaje arcy 
zabawny portrecik Arsenyueza księcia Karageor: 
giewicza, rozpartego za stołem kawiarnianym, 
na którym stoi szklanka. Pod portrecikiem west- 
nienie ; 

— On était si bien ici! 

Istotnie książę lubował się bardzo w życiu 
bez trosk i bez oeremonij, Życiu cyganeryi 
bawiarń paryskich. Nazywano go poprostu księ- 
ciem Kara i nazwę tę przyjmował dobro- 
dusznie. 

Nie dziw przeto, że dziś, gdy brat jago za- 
ją} tak wysokie i odpowiedzialne stanowisko, ksią- 
żę Kara, zmuszony porzucić tryb życia dotych= 
czasowy, szepce melancholijnie przy stole kawiar- 
nianym: 

-- On était si bien ici! 

Do obrazka dołączony jest krótki opis po- 
witania księcia przez przyjaciół w barze ulubionym 
dnia pamiętnego. 

Siedząc na taburecie przy kasie, właścicielka 
baru, przyjaciółka księcia, przyjmuje hołdy jago 
towarzyszów. Szczegół wzruszający: ala baru 
jest ozdobioną  chorągiewkami  serbskiemi o 
barwach: czerwonej, niebieskiej i białej, trze- 
począcemi wesoło w atmosferge koktailów i szam- 
pana. Co chwila wchodzi do sali nowy klijent 
lab klijentka ł pozdrawiają panią zakładu slo- 
wami: 

— Bonjour, princesse ! 

Pani jednak, taktu 
krótko :' 

— Nie lubię żartów takich I 

Już późno jest, gdy przybywa książę, bla- 
dy, o wąsie nastroszonym, ręce przyjacielskiej, 
Wszyscy podnoszą się ruchem entuzyastyczny:a 
i witeją wchodzącego okrzykiem: 

— Niech żyje Kara, niech żyje Serbia | 

I oto tworzy się dokoła księcia krąg 
przyjaciół szczerych, dawnych  towarzyszów 
broni. 

— Przyjmij życzenia, stary ! 

— Jestem zadowolony z ciebie, Arsenynsza ! 

Zyczenia te, powinszowania, owacye męczą 
w końcu księcia. Odchodzi do tylnego pokoju baru, 
a w chwilę potem do uezu wielbicieli jego do- 
chodzi odgłos wylatujących w powietrze korków 
szampana i wybachów głosu kotiecego, który woł:. 
piskliwie : 

— Piję, Arsenyuszu, za pomyślność twoją 
i twych trzydziestu pięciu milionów ! 

Tak uczcił książę Kara wiadomość o wyborze. 
brata swego na króla Serbii, 

$ (Członkiem wyprawy do bleguna północnego, 
świeżo zorganizowanej przez rząd duński i oddanej 
pod przewodnictwo Matiesena, jest Polak, dr. 
Łucyan Labański, rodem z Lublina. Po skończeniu 
uniwersytetu w Jarjewie, dr. Lubański przeniósł 
się do Danii, gdzie od lat kilku jest lekarzem o- 
krętowym. 

§ Ze sportu. W obecności cesarza odbyły się 
wczoraj w Hamburgu niemieckie Derby. Pierwszą 
uagrodę 100.000 marek wziął koń br. Springera 
„Bono modo“, 


pełna, odpowiada 


Wdowa, licząca lat 60, utrzymująca z pracy 
rąk syna uczącego się jeszcze, osoba z zamożnej 
dawniej rodziny,, była przez zimę ciężko chorą 
i obecnie lekarze każą jej wyjechać do Rymanowa. 
Jedna miłościwa osoba ofiarowała jej tam mieszka- 
nie. Nie ma atoli środków ani na podróż ani 
pobyt. 

Pctrzebę niezbędną stwierdziliśmy — datki 
pod napisem Zofia G.  przyjmuja admini- 


stracya. 
3% 
Uprzejmy. 
-- Prawda, jaka straszna ?... — pyta panna, 
pokazując swą fotografię. 
— Ale jaka podobna! — rzecze młodzieniec 
z zachwytem. 


Ze stowarzyszeń. 


Tow. pomocy naukowej ogłasza, iż w bursie im. 
Kościuszki przy ulicy św. Zofi będzie 40 miejsc od 1 
września dla uczniów szkół średnich. Podania wnosić 
nal”ży do Dyrekcyi V. gimnazyum najpóźniej do 1 lipca. 
Podanie ma być zaopiziowane przez Dyrekcyę tej szko- 
ły, do której petent uczęszcza, nadto dołączyć należy : 
a) metrykę chrztu, b) ostatnie świadectwo szkolne, c) 


| deklaracyę rodziców (opiekunów), mocą której obowią- 
zują się w rasie przyjęcia ucznia do opłaty miesięcznej 
88 koron. Miejsoa są tylko płatns. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 
Nowego Dzswonka, ilustrowanego pisma ludowego, 
wydawanego przez ks. M. Dziurzyńskiego w Kra- 
kowie. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* „Kraj“ petersburski zapowiada, że aby zbli- 
żyć się jeszcze bardziej do głównych ognisk spo- 
łecznego i intelektualnego życia, aby redakcyjną 
organizacyę i przez to samo i pismo udoskonalić — 
postanowił przeprowadzić rodzaj  „decentralizacyi* 
sił i środków redakcyjnych, a to przez utworzenie 
osobnych oddziałów redakcyjnych : w Warszawie (dla 
Warszawy i Królestwa) i w Krakowie (dla Głalicyi 
i wogóle stosunków zakordonowych). r 


* Lwowskie tow. przyjaciół sztuk pięknych. 
Prezes prof, Bołoz-Antoniewiez złożył swą godność, 
którą przed dwa lata piastował, Kierownictwo to- 
warzystwa spoczywa na razie w rękach zastępcy 
prezesa p. Rajchana, 


* Krakowskie tow. sztuk pięknych. Wczoraj 
odbyło się walne zgromadzenie. Prezesem wybrano 
hr. Edwarda Raczyńskiego, wiceprezesami P, Sta- 
chiewicza i prof. K. Laszczkę, dalej prof. J. Ro- 
stafińskiego, prof. G. Mycielskiego i Jana Zawiej- 
skiego, Sprawę 50-letniego jubileuszu Towarzystwa 
polecono specyalnemn komitetowi, 


è Popis Instytutu muzycznego odbył się w so- 
botę 20 czerwca w sali Domu narodnego przed i 
popołddnin. Nowo założona instytucya przedstawi- 
ła bardzo licznie zebranej pabliczności około siedm- 
dziesiąt uczniów i uczennic na rozmaitych kursach 
w grze na fortepianie, skrzypcach i wiolonczeli, 
Na ogół biorąc popis wypadł nieśle, co wymownie 
świadczy o zdolnościach pedagogicznych, pracy i 
rutynie grona profesorskiego jak nie mniej o do- 
brem kierownictwie instytutu. Podczas przysłuchi- 
wania się rano i popołudniu i po dokładnem prze- 
studyowaniu programu, nasunęły nam się jeduak 
niektóre uwagi, które wypowiedzieć szczerze uwa- 
Żamy za nasz obowiązek, zarówno w interesie szko- 
ły a tem samem sztuki rodzinnej, jak w interesie 
pp. właścicielek. Co do kursu elementarnego (prof. 
Jaworowska) i średniego (prof. Dubiska) nznejemy 
tak wybór sztuk, jak i oddanie tychże z małymi 
wyjątkami, jako znpełnie bez zarzutu. Podobnie 
gra na wiolonczeli (prof, Wołlfstahl) i skrzypcach 
(prof. Rudolf Deman), jako uczniowska, zasługi- 
wała na zupełna uznanie. Natomiast stosu- 
nek kursów wyższych (prof. Niementowska i prof, 
Wełeszczukowa) dc siebie i do kursu najwyższego 
(prof. Skrzydlewaki), sądząc jedynie z gry zapro- 
dukowunych uczennic i uczniów nieco nam się dzi- 
wnie przedstawił, jakkolwiek wybór sztuk na tych 
kursach świadczy o pochwały godnym  pietyzmie 
dla powaknej gry. Podczas gdy wszystkie numery 
programu z korsu wyższeŁo p. Niementowskiej 
odegrane były z pamięci bez omyłek, przerywań, 
czysto a niektóre jak Poldiniego marsz, Chopina 
nocturn, „Kołysanka“ impromtu as dur, Mosz. 
kowskiego „Iskierki* Rubinsteina etude stacca- 
to, Czajkowskiego romanza, Bethovena Rondo a 
la caprice, Webera Concertatiick, odznaczyły się 
wykonaniem, wybiegejącem juź nieco po za ramy 
uczniostwa; to numery programu s kursu wyższe- 
go p.. Wełeszcznkowej, odegrane również z pamięci, 
pozostawiały wiele więcaj do życzenia, chociaś ich 
wykonanie świadczyło o mozolnej prasy nauczy- 
cielki a odczytana klasyfikacya zawierała najwię- 
cej celująoych z odznaczeniem. Tak samo numery 
programu z kursu najwyższego Skrzydlewskiego, 
odegrane z pamięci nie wykazywały mimo niektó- 
rych przebłysków artystycznych (Bendel Senta 
„Pray kołowrotku*), Scarlatti, Taussig, Skrzydlew - 
ski „Młocość* takiej sabtelności w grze, uczenia 
lab brawury, jakiejby wymagać należało po ucz- 
niach kursu najwyższego i po profesorze tej marki 
co p. Skrzydlewski. Być może, śe czas zbyt kró- 
tki przez jaki p. 8, we Lwowie pracuje, jest tego 
powodem, to też jesteśmy pewni, że rok przyszły 
popisem udowodni, iż taka doskonała siła pedago- 
giczna jak p. S., opanowawszy uczniów „dokładniej, 
poznawszy ich dobre i złe strony, a wreszcie 
otrzymawszy muzykalniejszy i lepszy materyał, za- 
prezentuje nam lepsza i bnjniejsza owoce swej 
strony. 

W każdym razie zaznaczamy, że Instytut 
muzyczny rozwinął się pomyślnie i życzymy mu 
dalszych w tym kierunku postępów, Z. w. 


* Popis publiczny uczenie i uczniów I konce- 
syonowanej szkoły muzycznej p. Heleny Ottawowej 
odbędzie się w czwartek 25 bm. o godz. 5 popoł. 
w sali Domu naradnego. Programy na dochód 
pomnika Chopina po 20 hałerzy, które służą zara- 
zem ma bilety wstępu, nabywać meżna wcześniej 
w składzie nnt p. Zadurowicza, nl. Akademioka 
1. 8., lab przy wejściu na salę w dzień popisu, 


* Dobrobyt: Dwatygodnik ekonomiczno spo- 
łeczny, Organ gal. Kas oszozędności, pod redakcyą 
dyr. J. K. Zielińskiego. Wyszedł numer 12 i za- 
wiera następujące artykuły. Rozporządzenie mini- 
sterstwa skarbu w sprawie uwolnienia od stempli 
niektórych podań kas Oszczędności. Orzeczenia try- 
bunału aduwinistracyjnego w sprawach podatkowych, 
Stosunki kredytowe w drobnym przemyśle. — A- 
kademia eksportowa. Ustawa o kontyngencie cu- 
krowym. 

Niezgodne z przepisami ustawy  rozporządze- 
nie ministeryalne w sprawie należytościowej. Pierw- 
szeństwo hipoteczne i prawo zastawu dawniejszych 
niż trzyletnich procentów od wierzytelności hipo- 
tecznie zabezpieczonych. Interes pożyczkowy bankn 
Austro- Węgierskiego a stosunki ekonomiczne pań- 
stwa. — Ruch wkładek w Związkowych kasach 
oszczędności za miesiąc maj. Wystawa galanteryj- 
na w Warszawie. Przegląd finansowy. — Wykaz 
banków z końcem maja. Głal. akc. towarzystwo 
handlowe w likwidacyi. -—- Notatki, Dział asekura- 
cyjny. Opodatkowanie asekuracyj na rzecz gminy, 
Z Mikuliniec. Kursa porównawcze giełdy wiedeń- 
skiej. 

Repertuar iwowskiege teatru miejskiego. 

We wtorek po raz I-szy: „Nasi dekadenci“, ko- 
medya w 4 a. Wł. Palińskiego. 

We środą „Swiat na opak*, operetka w 4 aktach 
K. Kapellera. 

We czwartek „Nasi dekadenci* Palińskiego. 

W piątek „Drnciarz* operetka Lehara. 

W sobotą po raz I-szy „Syn nienaturalny“, kro- 
tochwila w 8 a. Grenet-Dancourt i Maar. Vaucaire; 
Jarosława Pieniążka. 

W niedzielę wiecz, 


„Przedstawienie składane na 
cześć Sokołów. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poezi). 

— Wczoraj bawiła w Krakowie wycieczka 
Polaków i Rosyan maturzystów z Kijowa, zwie- 
dzała osobliwości i pamiątki Krakowa, między 
niemi Wawel i groby królawskie, a oprowe? 'ał 
ich p. Sikorski, b. uczeń gimnazyum kijowskie ;0, 
Wycieczka we wtorek udaje się w dalszą podróż 
do Pragi, Wiednia i Włoch. 

— Po Krakowie z powodu nagłego wyjazdu 
ztamtąd p. Myszugi, zaangażowanego na więcej 
występów, a który spiewał tylko dwa razy, opo- 
wiadają następującą historyę: We czwartek rano 


aa 


przybył do p. Myszugi, koncypient adwokacki ze 
Lwowa, w towarzystwie oficyała sądowego i agenta 
policyi, aby przeprowadzić egzekucyę za zaległości 
wynikłe z umowy separacyjnej z żoną p. Myszugi. 
Chodziło o 8.000 kor. Poprzednio juź, lut tema 
dwa, wyegzekwowano od p. Myszugi we Lwowie 
kilkanaście tysięcy koron, które jednak pokryły 
tylko część należnej sumy, P. Myszaga odmówił 
zapłaty, Wówczas urzędnik przystąpił do egzekucyi. 
Nasamprzód zabrano około 800 koron gotówki, 
która leżała na stoliku, oraz kosztowności, między 
innemi zegarek od spiewaczki Elli Russel, pierścień 
z brylantem i drugi pierścień brylantowy, dar cara. 
Następnie poproszono p. Myszugę, który zdradzał 
wielkie zdenerwowanie, aby oddał kluczyki od wa- 
lizek i torby podróżnej. Podczas, gdy urzędnik 
przeszukiwał torebkę, p. Myszuga powstał z łóżka 
i przywdział negliż. Gdy w walizce znaleziono pu- 
gilares, wypełniony banknotami, rzucił się artysta 
do stołu, wyjął z torebki podróżnej jakiś przedmiot 
i skierował go na koncypienta, prowadzącego egze- 
kucyę... W tej chwili przypadł do artysty agent 
policyjny, śledzący pilnie jego ruchy i schwytał go 
z tyłu „za obie ręce i przytrzymał z całej siły. 
Przedmiotem trzymanym przez p. Myszugę, był 
amerykański sewolwer małego kalibra, t zw. „Pro- 
tector“. Na szczęście „Protector“ miał zamkniętą 
klapę bezpieczeństwa. 

Opornego dłażnika ubezwładniono, lecz tym- 
czasem stała się rzecz, której ani urzędnik, ani 
agont nie mogą należycie wytłumaczyć, Oto pugi- 
lares, pozostawiony przez urzędnika na stole, znikł, 
i następnie, według depeszy p. Myszugi z War- 
Szawy, znalazł się w jego posiadaniu, nietknięty 
przez egzekucyę.  Egzekucya, przerwana tak 
gwałtownie, powinna była mieć epilog w sądzie 
karnym,  Natychmiat też poszło doniesienie do 
prokuratoryi o zaszłym fakcie, lecz pan Myszuga 
wyjechał z Krakowa, udając się prawdopodobnie 
dorożką do którejś z sąsiednich stacyj kolejowych 
i jest jak w Warszawie, skąd nadesłał wspomnianą 
już depeszę. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— W Warszawie powstaje nowe towarzy- 
stwo wzajemnych ubezpieczeń pod nazwą „Snop“. 
Członków zgłosiło się 750 i zadeklarowało 12 mi- 
lionów rubli. Towarzystwo r. zpoczyna działalność 
z dniem 1 stycznia 1904. 


-- Generał gubernator Czertkow udał się, 
jak donoszą urzędowe komunikaty, na pewien 
czas do gubernii kijowskiej. Pełnienie wszystkich 
swych obowiązków cywilnych. generał-gubernator 
polecił na czas swej nieobecności generałowie 
leitnantowi, F'ułłonowi. 


Z POZNANIA. 
(Telegrafam i pocztą). 

— Pomiędzy Wszechpolakami a sooyalistami 
na Górnym Slązku przyszło do kompromisu 
w kwestyi wyborów ściślejszych. Mianowicie ma- 
ją socyaliści w .xatowicach głosować za Korfan- 
tym, zaś Polacy w Bytomiu za drem Winterem. 
Sprawdzać się więc poczyna zapowiedź, że wszech. 
polski Głórnośląaak jest tylko ślepem narzędziom, 
a podrywając centrum, w ostatecznej konkluzyi 
ułatwi — chociaż może wbrew intencyom swych 
protektorów — pochód socyalizmowi, 

— Telegraficzne Biuro Wolfa donosi 
z Bytomia na Górnym Slązku: „Wczoraj 
przyszło podług doniesienia urzędu górni- 
czego, w miejscowości Huta Laury, na 
tamtejszem zgromadzeniu wyborczem cen- 
trowców do zaburzeń. Zwolennicy partyi 
wszechpolskiej wtargnęli do sali i spowo- 
dowali taką wrzawę, że musiała wkroczyć 
władza bezpieczeństwa i zrobić użytek z 
broni. Po obu stronach wiele osób zostało 
zranionych, a jedna osoba zabita“, 

Podług prywatnych doniesień d:mon- 
stranci wybili szyky w pr.bostwie, u- 
rzędzie górniczym, kasynie oruzż domach 
prywatnych. 

Około północy przybyło z Bytomia 
wojsko, nie miało już jednak sposobności 
wkroczenia, ponieważ już panował spo- 
kój. 
Nasz informator z Poznania telegra- 
fuje nam, że przy wczorajszych  zaburze- 
niach w Hucie Laury jeden robotnik padł 
trupem od strzałów wojskowych. Z poli- 
cyantów został jeden niebezpiecznie po- 
kaleczony przez tłum. 

Prezydent policyi zabronił obchodu 
„Wianków*, urządzanego w Poznaniu od szeregu 
lat przez towarzystwo „Gwiazda“. 


telegramy i telefonematy. 


Kolo polskie. 


Wiedeń 22 czerwca. (Tel. pryw.) Koło 
polskie odbyło dziś posiedzenie, które zaraz 
z początku uznano za poufne. Dyskutowano o 
położeniu parlamentarnem i o taktyce Koła w o- 
bec rządu, 

Niektóre dzienniki niemieckie doniosły, że 
na sobotniem posiedzenia Koła poruszano także 
kwestyę cukrową. Ponieważ te informacye 
pochodzą wprost z kół poselskich, można je u- 
ważać za prawdopodobne. Byłoby to zupełnie na- 
turalnem, że Koło polskie zajęło się sprawą cu- 
krową, skoro kompromitacya rządu austryackiego 
w obec wszystkich czynników międzynarodowej 
konfereneyi cukrowej nuajdotkliwiej trafia prze- 
mys? cukrowy w Galicyi. Wszystkie z tak wiel- 
kim trudem zdobyte korzyści zawisły w po- 
wietrzu. 

O godzinie 1 z południa przerwało Koło 
obrady; popołudniu ma się odbyć dalszy ciąg, 

Rada powiatowa podhajecka nadesłała na 
ręce posła Juliana Błażowskiego pismo Z podzięe 
kowaniem dla prezesa Jaworskiego za starania 
około przyprowadzenia do skutku budowy kolei 
lokalnej. 


SMytuacya parlamentarna. 


Wiedeń 22 czerwca, W kołach parla- 
mentarnych nie ma jeszcze pewności, kiedy see 
sya zostanie stanowczo zamkniętą. Pewnem jest 
tylko zamknięcie prowizoryczne w przyszłym 
tygodniu celem umożliwienia zastosowania § 14 
do tymczasowego budłetu. Wybór delegacyi od- 
będzie się zapewne we środę. 


Wiee miast austryaekich. 


Wiedeń 22 czerwca. Dziś rozpoczął się 
w Wiedniu IV wiec miast austryackich, w któ- 
rym bierze udział 29 miast, między temi Lwów, 
Kraków, Czerniowcę itd. Z referatów między 
innymi podnieść należy sprawę opodatkowania 
przedsiębiorstw gminnych, uwolnienie od porta 
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korespondencyi gminnej, odszkodowanie za po- |śniejszych stosunkach w Chorwacyi i w nakła- 


ruczony zakres działania, sprawę podatku kon- 
sumcyjnego w miastach zamkniętych, prawo 
przynależności, reformę podatku od budynków, 
przymusowe ubezpiaczenie od ognia, zatrzymanie 
gminnych dodatków od piwa (referent dr. Leo), 
kwestya rejonowa we Lwowie (referent dr. Ma- 
łachowski). 

Wiedeń 22 czerwca. Z Galicyi przybyli 
na wiec: ze Lwowa prezydent Małachowski 
i radni: prof. i poseł Głąbiński, dr. Aleksander 
Maryański i dr. Tadeusz Rutowski; z Krakowa 
l. wiceprezydent dr. Juliusz Leo, prof. uniw. dr. 
Piotr Górski, poseł Rotter i naczelnik miejskiego 
biura statystycznego Sikorski. 

Burmistrz Lueger powitał delegatów, za- 
wiadamiając, że zaproszenia na wiec wysłano 
do wszystkich w Austryi miast, rządzących się 
własnym statutem, z wyjątkiem Pragi. Pragi 
nie zaprosił mowca z tego względu, Że mia- 
sto to z okazyi poprzedniego III wiecu miast 
zachowało stanowisko wprost odporne. Mowca 
ubolewa nad iaw bardzo, j dnakże z: względu 
na pierwszą oduiowę nie mógł inaczej postąpić. 
Z zaproszonych 31 miast przyjęło zaproszenia 28; 
Bozen usprawiedliwiło swą nieobecność. Kromie- 
ryż i węgierskie Hradyszcze odmówiło zapro- 
szeniu 

Prezydentami wiecu wybrani: dr. Mała- 
chewski i Berger z Salcburga, wiceprezydentami 
Graf z Gracu i Wieser z Berna mor. 

Następnie rozpoczęto obrady merytoryczne. 


Krizis ma Węgrzech. 


Rudapeszć 22 czerwca. Ban chorwacki 
Khue: Hedervary z polecenia cesarza przybył 
do Budapesztu, celem zoryentowania się w sytua- 
cyi politycznej, poczem powróci do Wiednia, aby 
zdać sprawę cesarzowi. Z tego wynika, że nie 
otrzymał polecenia utworzenia gabinetu. Cesarz 
dopiero po wysłuchaniu sprawozdania poweźmie 
decyzyę. 

Budapeszt 22 czerwca. Ban chorwacki 
Khuen Hedervary, przybywszy tu wczoraj o godz. 
7 wieczór z Wiednia, udał się natychmiast do 
liberalnego klubu, gdzie członkowie klubu sym- 
patycznie go przyjęli. Ban zabawił tam 2 godziny 
i z licznymi posłami liberalnymi omawiał poli- 
tyczne stosunki. 

Budapeszt 22 czerwca. Wczoraj w po- 
łudnie udało się do parlamentu 21 posłów 
z party! niezawisłej, aby prezydyum Izby posłów 
wręczyć pisemną prośbę o natychmiastowe zwo- 
łanie posiedzenia Izby. Prośbę uzasadniono trudnem 
położeniem politycznem, tem, że konstytucyjny 
król nie przebywa w stolicy Węgier, wreszcie 
tem, iż kroki podjęte w celu rozwikłania przesi- 
lenia politycznego sprzeczne są z ustawami. 
Posłowie —- nie zastawszy nikogo z prezydyum — 
oddali prośbę kwestorowi z poleceniem, by ją 
wręczył pierwszemu członkowi prezydyum, który 
przybędzie do biura. W myśl regulamipu obo- 
wiązany jest prezydent w przeciągu 4 dni zwołać 
Izbę na posiedzenie, jeżeli przynajmniej 20 posłów 
podpisze dotyczącą prośbę. 

Wiedeń 22 czerwca. (Tel. pryw.) Wie- 
deńskie dzienniki zamieszczają długie na całe 
szpalty artykuły o przesileniu węgierskiem. Do 
Wiednia zjechał cały sztab węgierskich dzienni- 
karzy, którzy każdy krok bana Khuena śledzą, 
a następnie opisują jako epopeje. Po odrzuceniu 
masy opisów śniadań, kolacyj i wizyt, wynika 
z tych doniesień, że Khuen oficyalnej misyi u- 
tworzenia gabinetu nie otrzymał. 

Ban pojechał do Budapesztu w celu poin- 
formowania się o usposobieniu stronnictwa libe- 
ralnego. 

Przyjęcie, jakiego doznał w klubie liberal- 
nym, penoś nie bardzo było ciepłe, nie biorąc 
pod uwagę kilku nałogowych entuzyastów rządo- 
wych, którycb napotyka się wszędzie i zawsze, 
krzyczących Hurra, Eljen przy każdej sposo- 
bności. ` 

To też i tu wołali oni Eljen z takim samym 
zapałem, jak przed kilku dniami witali kandydata 
na prezydenta ministrów Tiszę. 

pOzycyę węgierską kandydatura bana wpra- 
wiła w wielkie rozdrażnienie, Zażądali — do cze- 
o mają prawo — zwołania posiedzenia parla- 
mentu, które też odbędzie się w środę lub we 
czwarte a 


Wrzenie w Chorwacyi. 


Zagrzeb 22 czerwca. Wczoraj o godzinie 
A rano ktoś podłożył i podpalił na oknie kiero- 
wnictwa Węgierskich kolei państwowych nie- 
znaczną ilość dynamitu. Wybuch strzaskał szybę. 
Naturalnie jest to jedynie wybryk żakowski. 

Zagrzeb 22 czerwca. Ban wydał polece- 
nie dyrekcy; pocztowej, aby począw- 
szy od 20 bm. wszystkie nadsyłane z zagra- 
nicy Pakiety były otwierane i 
zawartość ich badana; podejrzane posyłki poczto- 
we mają być natychmiast zniszczone. Przyczyną 
do wydania tego polecenia ma być ten fakt, że 
we Lwowie(*) miała się pojawić broszura o tera. 
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Sakic z ży cia 
przez 
Me FP. 
(Ciąg dalszy.) 

Później przyszła kolej na karty z widokami, 
w których liczbie znowu, dziwnym trafem, prze- 
ważały kasarnie, a nadto wiadomości niemi nad- 
gyłane były krótkie, jędrne i mające w sobie coś 
dziarsko wojennego. Niektóre z nich np. brzmiały: 

Nur fesch und munter“, inne znowu: „Immer 
flott — hurrah [* Podpisy kreślone były zawsze 
energiczną ręką i oznaczały nader dokładnie god- 
doość piszącego a więc „Offiziers- -Stellvertreter 
des Nr. X. Regimentes der nr. Y, „Compagnie des Nr. 
Z. Schwadrones in...“ Zdarzały się w tej kores- 
pondencyi także niezwykłe skrócenia, w których 
adresatki nie nazywano jej właściwem imieniem 
lecz jakiemś zdrobniałem Mutzi, Putzi lub tem po- 
dobnem. 

— Ot, dziecinne koncepta młokosów kuzyn- 
ków — pomyślał zacny pan Feliks i więcej się 
nad tem nie zastanawiał. Wspomniano jeszcze o 
owem tajemniczem incognito panny Pilsner, rzecz 
jednak okazała się mniej interesującą, aniżeli jej 
założenie. Panna Pilsner nazywała się właściwie 
Kulmbacher, czy też jakoś podobnie, ale śladem 
różnych artystek itp. ciekawych istot, obrała so 
zobie konieczny w tych sferach rodzaj pseu- 
donimu. 

— Dzieciństwo... drobnostka... — pomyślał 
znowu pan Feliks, chociaż w gruncie rzeczy wo- 
lałby był tu znaleźć więcej romantyczne rozwią- 
zanie. 


dzie 20.000 egzemplarzy miała być przesłaną do 
Chorwacyi i tam rozrzuconą. 


Nowi kardynałowie, 


Rzym 22 czerwca. Papież odbył dziś 
przedpołudniem tajny konsystorz, na którym za- 
mianował najpierw kardynała Vannutelliego ka- 
merlingiem świętego Kollegium. 

Następnie wygłosił Ojciec św. krótką prze- 
mowę, po której przedsięwziął nominacyę nasię- 
pujących dygnitarzy gościelnych; kardynała mi: 
Nocella, Caviochioni, Taglliani, Ajuti, dalej arcybi- 
skupi: Kołoński, Walencyi i Saleburga. 

Kardynał Agliardi mianowany wicekancle- 
rzem kościoła; Cappetelli patryarchą Konstanty- 
nopola ; Dodbraga biskupem Kralowego Htadcu. 
Ponadto mianował papież kilku włoskich bi- 
skupów. 


Nowy rząd serbski. 


Genewa 22 czerwca. Wczoraj przed po- 
łudniem Piotr I. przyjmował parlamentarną de- 
putacyę serbską na 10-minutowej audyencyi. Pre- 
zydent senatu Welimirowicz przemówił do króla, 
wyrażając nadzieję, iż usunie rozłam pomiędzy 
koroną a narodem i poprowadzi sprawy Serbii 
na szczęśliwe tory. Królowi wręczono wspaniale 
wykonany protokół narodowego zgromadzenia, 
na którem go wybrano. Król odpowiedział, iż jest 
rozczulony dowodami wierności i uległości na- 
rodu serbskiego. Zapewnił też, że w piersi jego 
bije gorące serce serbskie, oddane tylko szczęściu 
ojczyzny. 

Belgrad 22 czerwca. Program podróży 
króla Piotra z Genewy do Belgradu został osta- 
tecznie ustalony. Król wyjedzie z Genewy dzisiaj 
w poniedziałek o godzinie 8 wieczorem osobnym 
pociągiem dworskim przez Berno, Zurych, Buchs, 
Insbruk, Salcburg, Wiedeń i Budapeszt. Dłużej 
nieco zatrzyma się pociąg tylko w Wiedniu, do- 
kąd przybędzie we wtorek 28 bm. o: godz. 10 
wieczorem. Przyjazd do Belgradu nastąpi w środę 
o godz. 10 przedpołudniem. 


Belgrad 22 czerwca. Dzionnik urzędowy 
ogłasza zamianowanie pułkownika Pawła Missi- 
cza, jednego z głównych morderców króla Ale- 
ksandra, komendantem Belgrsdu. 


Londyn 22 czerwca. Biuro Reutera do- 
nosi z Belgradu: Rząd angielski zerwał 
stosunki dyplomatyczne z Serbią i 
odwołał swego posła, który w poniedziałek opu- 
szcza Belgrad i powraca do Anglii. Konsul an- 
gielski obejmuje pieczę nad interesami poddanych 
angielskich. 

Haga 22 czerwca. Poseł holenderski 
w Belgradzie został upoważniony do przyłą- 
czenia się do postępowania Anglii 
w obec serbskiego rządu prowizorycznego. 

Wiedeń 22 czerwca. Wczoraj przybyło 
tu z Belgradu 18 Serbów, dzisiaj zaś przybywa 
100 obywateli serbskich, którzy jutro powitać 
mają na dworcu króla Piotra w przejeździe do 
Belgradu. 

Belgrad 22 czerwca. Z okazyi przybycia 
króla odbędą się w dniach 24, 25 i 26 b. m. na- 
rodowe uroczystości. W jednym z tych dni odkę- 
dzie się w teatrze galowe przedstawienie. 

Belgrad 22 czerwca. (Tel. pryw.) Wjazd 
króla Piotra zapowiedziany na środę. Miasto ude- 
korowane, bramy tryumfalne zbudowane. 


Walka antikościelna 
we Francyi. 


Labouvese 22. czerwca. Organa władzy 
z podprefektera na czele, przybyłe tu w celu po- 
nownego przyłożenia pieczęci na klasztorze Je- 
zuitów, obrzucili chłopi kamieniami i błotem. W ten 
sam sposób zaatakowano żandarmów. Kilka osób 
jest rannych. 

Paryż 22. czerwca. Wczoraj przyszło w 
rozmaitych miejscowościach do bójek pomiędzy 
katolikami a antyklerykalnymi; w Brest zaatako- 
wali demonstranci procesyę i usiłowali wydrzeć 
księdzu monstracyę. Przyszło do bójki; 15 osób, 
po większej części kohiety, zraniono. Do bójek 
przyszło także w Nantes i Angers. 


Rzym 22 czerwca. Król przyjął dymi- 
syę Giolittiego i Bettola, potwierdził innych mi- 
nistrów na ich uan powierzając tekę min. 


Taki był mniej więcej przebieg wizyty 
pierwszej, ale dodajmy od razu, nie ostatniej, po 
niej bowiem nastąpi? szereg dalszych odwiedzin, 
a mieszkanie uroczej Charlotty zyskało kilka 


wcale pięknych gracików. Również jej podupadła 
garderoba została nie źle wyposażoną, a w koń- 
cu, ponieważ nie ma miłości bez upominków 
w postaci klejnocika, przeto i temi sprawune- 
czkami nasz delegat „miał p:zyjemaność* się zająć- 
Kasa jego ucierpiała w tej rozterce nie mało, ale 
z drugiej strony znalazł możność poznania i wiel- 
kiej zapobiegliwości i dobroci serca swojej pu- 
pilki. Mianowicie pragnąc mu zaoszczędzić tru- 
dów i niepokojów, ona sama zapoznała go z pe- 
wnym nadzwyczaj ugrzecznionym obywatelem, 
który mu najuprzejmiej wcale pokaźną pożyczkę 
pieniężną zaofiarował. Był to rodak mojżeszowe- 
go wyznania, wybornie objaśniony o wszelkich 
jego stosunkach finansowych i znający nawet 
ilość morgów w Bilinówce pszenicą obsianych, 
oraz ogólny stan posiewów, sperandę cen i zbio- 
rów. Rodak ten był cokolwiek podobnym do aren- 
darza bilinowieckiego, różnił ich tylko krój ubra- 
nia, oraz okoliczności, iż tamten szerzył dokoła 
siebie odor cebuli, a ten woń szkaradnych 
perfum, 

— Co jest pieniądze — mówił uprzejmy 

„Więdeńczyk" — pieniądze jest głupstwo, pienią- 
dze daję ja, a pan dobrodziej fatyguje się podpi- 
sować kawałek papier, ha, ha, ha... fatyg nie jest 
zanadto wielki. 

Z uprzejmości tej jednakowoż Krzewiński 
nie skorzystał, ba nawet rodaka dość szorstko za 
drzwi wyprośił, co znowu ten skutek miało, iż 
panna Pilsner dostała nagłego ataku migreny i 
nie zwracając uwagi na obecność gościa, wyłajała 
swą pokojówkę licho wie za co ostatniemi słowy. 
Użyła do tego jakiegoś kroacko-morawskiego ję- 
zyka, którym, jak się pokazało, władała przewy- 
bornie. Od tej pamiętnej chwili sielanka wido- 
cznie psuć się zaczęła, 


spraw wewiętrznych prowizorycznie Zanardelle- 
mu a zewnętrznych Morinowi. 


Paryż 22 czerwca. Z okazyi wyboru na- 
cyonalisty Syvetona do izby deputowanych, od- 
były się wczoraj liczne demonstracye. Na rue 
Montmartre przyszło do starcia z policyą; przy- 
tem odniosło 2 agentów policyjnych lekkie a je- 
den ciężkie obrażenie. Dsmonstracye trwały cały 
wieczór. Aresztowano 18 osób. 


K orespondene ye. 


Zemuń 20 czerwca. 
(Na cmentarzu „bełgradzkim, — Ceremonie na gro» 


bach ofiar rzezi, — Opuszczone mogiły. — Groby 
królewskie). 


Zwyczajem praktykowanym w Serbii w ty- 
dzień po śmierci nieboszczyka | krewni i przyjacie- 
le odwiedzają grób jego. We czwartek zatem (18 
bm.) na mogiłach ofiar mordu składano swiaty i 
jedzenie. Minąwszy las krzyżów na cmentarzu 
belgradzkim, znalazłem się na ustronnej polance, 
gdzie z pośród traw i ziół wystarczają dwie wiel- 
kie mogiły, nie daleko od siebie położone. W 
czarnej ziemi zatknięto wiele świec płonących; 
krzyże drewniane pokrywały wieńce. Przy jedaym 
z grobów klęczała staruszka w czarnym stroju 
narodowym i Śpiewała modlitwy za umarłych. 

— To matka — powiedział mi tonem obo: 
jętnym grabarz, nawykły do takich scen. 

Na żółtym krzyżu trojramiennymm widniał 
napis: „Milan Petrović* — to ofiara rzezi, puł- 
kownik dywizyi naddunajskiej. 

czasie, gdy matka Petrovića odmawiała | - 
modły, zbliżyło się do mogiły dwóch poruczników 
piechoty. Obnażyli głowy, ucałowali krzyże, zło- 
żyli wieńce i pozapałali małe świeczki woskowe. 
Oficerowie stali nieruchomo, szepcząc modlitwy. 
Gdy się oddalałem, staruszka poustawiała na 
grobach talerze, napełniła je jadłem, które obe- 
cni spożywali i część potraw pozostawiono na 
na mogiłach... dla zmarłych. 

W niewielkiem oddaleniu, na polu, najeżo- 
nem krzyżami, wskazano mi dwa groby. Na krzy- 
żach drewnianych proste napisy: „Mikołaj Lunie- 
vić“, „Nikodem Luniević* — To szw agrowie kró- 
lewscy. Któżby przed tygodniem by! się spodzie- 
wał, że dwóch braci królowej tak tre siczny czeka 
koniec. Groby te opuszczone, nikt tam nieśmie 
się zbliżać; tylko z daleka zatrzymują się grupk' 
ludzi, Znaleźli się odważni, którzy pokryjomu za 
wiesili wieńce z żywych kwiatów i zapali światło 
na mogiłach. Mówiono mi, że policya kazała v6- 
źniej usunąć te wieńce. 

Widziałem następnie świeżą mogiłę ofiary 
obowiązku: grób podporucznika żandarmów, Ve 
limira Milojevića, zabitego w chwili, gdy starał 
się nie dopuścić do wtargnięcia morderców do 
mieszkania adyutanta polnego, Łazarza Petrovića, 
tego samego, który poprowadził następnie zbirów 
do drzwi sypialni królewskiej. Co za ironia losu! 

W części cmentarza, gdzie się wznoszą mar- 
murowe pomniki, ocienione staremi lipami i klo- 
nami, widać grobowiec, okryty wieńcami z szar- 
fami i napisami. Publiczności koło grobowca nie 
widać, natomiast dostrzegłem grupę oficerów mo- 
dlących się. Tam spoczywa pułkownik Naumović, 
który zmarł skutkiem wybuchu dynamitu, umie 
szczonego w konaku u drzwi, wiodących do sy- 
pialni. On, powiernik króla a zarazem jeden ze 
sprzysiężonych — zginął z ręki spiskowców. Spał 
owej nocy wyjątkowa w pałacu wraz z kapita- 
nem Milkovićem, aby zdrajcom w*"a:ać aparta- 
ment krćlewski. Gdy wysadzono podwoje Nau- 
mović padł na miejcu a Milković został ciężko 
ranny ; ciała ich runęły na siebie. Za życia byli 
śmiertelnymi wrogami. 

O sto kroków od grobowca Naumovića wi- 
dnieje prosta mogiła Milkovića, pochowanego po- 
społu z teściem, Zinzarem Markovićem, prezyden- 
tem skupczyny. Na grobie umieszczono dwa 
krzyże i kilka bukietów kwiatów. 

Inna mogiła samotna: napis na krzyżu | = 
wskazuje, że tam spoczywa wielki dygaitarz — 
minister wojny, generał Pavlović. W pobliżu leży 
Łazarz Petrović, człowiek wielkich wpływów i 
znaczenia, doradca króla. Portret Aleksandra wi- 
siał u niego nad biurkiem, w gronie podobizn 
osób najdroższych. Petrović nie uszedł śmierci, 
mimo, że spiskowców zaprowadził przed drzwi 
sypialni swego pana. 

Ofiary mordu w liczbie 12 złożone są na 
tym nowym cmentarzu. Dwie inne pochowano na 
cmentarzu starym, opuszczonym. Temi ofiarami są 
Aleksander i Draga. Zwłoki parzy królewskiej 
złożono w kaplicy św. Marka. Kaplicy nie widać 
z dałeka, gdyż osłaniają ją stare wyniosłe drzewa. 
Podwoje kaplicy zamknięte; nikt tam nieśmie 
wejść, aby spełnić obrzęd religijny. Wewnątrz 
mały ołtarzyk drewniany. Na opustoszałych ścia- 
nach dwie płyty świadczące, że tam złoż no po- 
przednio zwłoki nieszczęśliwego księcia Michała i 
Anny z Obrenovićów. Nad grobami świeżemi usta- 
wiono dwa drewniane krzyże; żadnego wieńca, 
żadnego kwiatka. Jedynie w pająku płonie świeca 
woskowa, którą pozwolono zapalić w tydzień kużojncskaBy kac E a DAĆ. 


śnie w pawi TW 0 A Krzewińskiego przykry widok 
próżni się objawił. 

Na szczęście atoli i ankieta miała się ku 
końcowi, — każda bowiem, chociażby najnudniej- 
sza ankieta, ma tę dobrą stronę, iż kiedyś skoń- 
czyć się musi. Wszyscy Mayerzy i Mūllerzy po 
chrypli doszczętnie, inni oratórowie wyczerpali 
się również do denka i jeden tylko prezes ho- 
norowy w czarnych okularach, z twarzą w dło- 
niach ukrytą i uszami watą zatkanemi, siedział 
dalej jak zakamieniały. „Spał on, czyli w głowę 
patrzał”, tej zagadki do końca nikt nie rozw' azal. 
Zdaje się jednak, iż mógł był jeszcze bez naj- 
mniejszego znużenia, chociażby i stu posiedzeniom 
przewodniczyć — jemu już zapewne było wszyst- 
ko jedno. Nastały chwile pożegnań, uściski dłoni, 
polecanie się „łaskawej pamięci i przyjaźni”, 
bankiet zbiorowy i przykry dla pana Feliksa 
moment obrachunku w hotelu. Dopiero teraz 
przypomniał sobie o sprawaunkach dla żony i za- 
powiedzianych podarkach. 

Kuso było — turpis cąusa. Zamiast czte- 
rech sukień, trzeba się było ograniczyć do dwóch 
i to takich, iż mało co gorsze możnaby dostać 
iw Tarnopolu. Przeobrażeniem kapelusza miał 
się zająć w pospiechu posługacz hotelowy, to też, 
gdy swoim gustem zamiast dotychczasowego ko- 
gucika, wybrał jakieś inne zwierzątko, Krzewiń- 
ski na widok tej niedorzeczności ze złości aż 
spąsowiał Nie było już jednak ani czasu, ani 
środków, aby błąd poprawić i postanowił w du- 
chu złożyć całą sprawę kapelusza na karb 
waryackiej secesycnistycznej teraźniejszej mody. 
Fonograt dla Przełbickiego polecił z konieczności 
wysłać za zaliczką, a o piernikach dla cioci 
przypomniał sobie dopiero, będąc na dworcu ko- 
lejowym. Tu w największym pospiechu kupił 
kilka paczek odwiecznych spruchniałych ciastek, 
w dodatku zaś przez zapomnienie wyspał się na 
nich w ciągu drogi — i skruszył na miazgę. 


zwłaszcza, że jednocze- | Manierka dla rotmistrza wypadła ma zupełnie | 


tragicznym zgonie Aleksandra i Dragi. Za ołta- 
rzem zobaczyłem na małym stoliku kilka pró- 
ènych butelek z piwa. Zapewne świętokradzcy po 
pogrzebie urządzili sobie libacyę na grobach kró- 
lewskich.. Przyszła mi na myśl owa staruszka, 
która złożyła kwiaty na grobie syna i wśród łez 
nuciła pienia pobożne. Nie jest ona może tak 
nieszczęśliwa, jak owa matka, która hen daleko, 
nad Sekwaną, opłakuje zgon tragiczny swego kró- 
lewskiego syna i ostatniego z rodu, „który bądź 
co bądź nieocenione oddał usługi swej ojczyźnie. 


Przygodny. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dn. 42 czerwca, 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 7'4) do 7:50, pszenica nowa 6:65 do 
6:90, żyto gotowe 580 do 500, na term. 535 do 5:50 
owies obroczny got. 5'80 do 5-90, na term. 4:50 do 4:75 
jęczmień past, 475 do 5*—, jęczmień browarny 5— 
do 550, rzepak 9560—1080, rzepak nowy 9:50 do 
10:--, groch pastewny 575 da 6-—, grach do gotowania 
750 do 900, wyka 450 do 4-75, Bobik 4:65 do 480, 
hreczka 650 do 7 75, knkurudza nowa 5-25 do 5.75, stara 


6:50 do 6:75, chmiel za 56 kilo —— do —'—, koniesyna 
czerwona —— do —'—, biała —— do ——, suwedska 
—"— do ——, tymotka —*-— do ="— 


8 pirytus loco za 50 lit. gotowy 18'230 do 18:80, 
paritas Ternopol eskontyngentowy 10'50 do 10°75. 

Tendencya slabssa, ceny wszelkich produktów 
z wyjątkiem spirytusu uległy dalszej zniżce, 


Wiedeń dn. 22 czerwca. Knre w kor. i po BU 
żigr. INotowanc: pszenica cisańska 8'25 do 8'70, Żyto 
słow. ckie 680 do 695. jęczmień morawski 660 do 875, 
kokurudza węgierska 6:55 do6*75, owies węgierski 6:— 
du 6'20, rzepsk 12— do 12:50, rzepak na sierpicń- 
wrzesioń — *-—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecicź 


(= >g] 

Usposobienie przyjemniejsze i ustalone. 

Wiedeń 22 czerwca, Uukier (słabo) 2080 do 
Nafte galicejska 2750 do 2950. Spirytus 4140 

do — - — (lepiej). 


Uział ekonomiczny. 


8 Roboty publiczne. Z Krakowa  telegrafują 
nam: Dziś w południe odbyło się poufne posiedzenie 
członków tutejszej izby handlowej i przemysłowej 
w sprawie wyboru deputecyi do Wiednia, mającej 
poprzeć żądanie przemysłowców krajowych — od 
dawania dostaw rządowych robót publicznych kra- 
jewym przemysłoweom, oraz rozpieywania konkur= 
sów przez rząd na roboty publiczne. 


8 Kolej Schodnica' Turka. Ministerstwo kolei 
żelaznych ndzieliło inżynierowi, Hugonowi Rzeppie 
w Lobnicy na Ślązkn zezwolenia na przedsięwzięcie 
na przeciąg jednego rokn technicznych prac przed- 
wstępnych, celem wybudowania kolei lokalnej o 
normalnym torze ze Schodnicy w kierunku Turki 
z nawiązaniem jej w odpowiednim punkcie z budu- 
jącą się koleją państwową Sambor- węgierska 
granica. 


8 Kartel fabrykantów zapałek w Wiedniu 
pod egidą Lfinderbanku doszedł do skntkn, jako 
akcyjne Towarzystwo. Wspólna sprzedaż rozpocznie 
się 1 lipca. Kartel reprezeniuje 70 pre. anstry- 
ackiej produkcyi. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 32 czewcą. (Tel. „Gazety Narodi- 
wej”). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minut 30 po potul 
niu. Akcye austr. sak}, kred. 6530-25, węg. zakłada krad, 
78050, Anglobanku 27550, Unionbankn 525'—, Bankn 
dla krajów koronnych 413:—, Bankvers:nu 482'50, Bo- 
dencraditu 954 —, Gal. Banku kipot. 541*—, kol: pač- 
stwowych 67025, kolei południowej 82:75, tramwaju A, 
B. —'—, kolei Kibentbsl 425—, kolei pólmocnej 
——— kolei czerniowieckiej ——, alpiny 37100, Rime 
Muran a 464'—, praskiego towarz. żel. 1589 —, fabryki 
broni 856—, tureckie tytoniowe 8561-00, oblig. węg. in- 
demnis. 98:40, renta majowa 100:20, austr. renta Foro= 
nowa 10055 węg. renta koronowa 9940, 56-let. listy tow. 
kredyt. siemisk. 98:20, 4-procent. listy banku krajowego 
98:75, 41/,-procent, listy banku krajow. 101'50, 4-procent. 
listy 'barika hipotecznego 88'—, 4!/4-proc. listy banku 
hipotecznego 101*—, 5-procent, listy banku hipotecznege 
111:90, 4eprocent. galic. obiig. propinac. 99°80, 4-prot, 
galio. 'pożyozka kraj. z r. 1898 9915. f-procent. poży» 
csk m. Lwowa 96'40, losy tureckie 124—, marki 117:85, 
rubla 258*—. 


Nadesłane. 


za tę rubrykę Redakczx nie odpowiada, 


Roczna produkcya 
39 r sqilonów pusz szek_ 


Ram eni się > (84000 i rów mid) 


Puszki na a próbę po I koronie. 


Podziękowanie 


Wielmożnemu Panu 
Kazimierzowi Trzcienieckiemu. 


Wielmożny Panie, posłuchaj wdzięczności, 
Jaką Ci dzieci składają 
Za wyleczenie ich matki z ałabości, 
Którą nad życie kochają. 
Bezinteregownie wziąłeś ją w opiekę — 
Lekarską swą wiedzą nzdrowiłeś ją; 
Więc prosim, przyjm naszą serdeczną podziękę, 
Którą Ci szlemy dziecięcą dnszą. 
Ty z grobu matkę sierotom wróciłeś, 
Tyś ją uleczył — nkoił jej ból, 
Nas sierót z biedy, nędzy wybawiłeś. 
Za to niech królów nagrodzi Ci Król. 
Polikliniki lwowskiej Ty „Filarzet, 
Niech dla ludzkości żywi Ciebie Bóg, 
Zdrowiem i szczęściem „sto lat* z sławą w parze, 
Niech Cię prowadzi wśród burz życia dróg. 
Ty nam sierotom oczy z łez otarłeś, 
Wydarłszy matkę z kościstych rąk śmierci, 
I nam ją zdrową jak była oddałeś, 
Więc przyjm „Bóg zapłać“ od jej małych dzieci, 
Wdzięczni do grobn my dłażnicy Pańscy, 
Z szaconkiem Stefania i Bogdan 


Łohtińscy. 


Dr. 


Franciszka Wilhelma 
HERBATA PRZECZYSZCZAJĄCA 


przez 


FRANCISZKA WILHELMA 


aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy 


F~ Neunkirchen, Niższa Anstrya Tą 
jest do nabycia we wsystkich aptekach po cenie 
2 Koron za pakiet. 686 


Gdzie nie ma żądać wprost. Paczka poczt. = 15 pa- 
kietów JK. 24, opłacone A każdej staoyl baozi, 


Austr. Weg. 

Jako znak praw- herb gminy 
dziwości, odbity Neunkirchen 
jest na opako- (dziewięć 

wania kościołów) 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiąsku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, żada 

w sklepach 

kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  założo- 
nej fabryki, S. 
W. _ Niemojo- 
wskiego ze 

Lwowa. Nie- 


którzy 


4 OGHROĆ 
zwłaszcza prowinoyonalni, 
z powodów dla mnie niezroz: eiałych, wzbraniają 


którzy kupcy, 


się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza- 
mawiali n swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności ż4dającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wsdzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemn i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyśszej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy“ nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wye 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które pnbliczność powinna napiętnować, 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je npra- 


wiają. 
S. W. Niemojowski 


pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru, 


Okulista 
Dr. LEON GRUDER 
mieszka przy ul. Karola Ludwika l. 5. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa dnia 22 czerwca 1808. 
dr. W. Stokłosiński z Rawy, H. Wolf z Kołomyi, 
J. Czechak z Karslruhe, M. Mazaraki z Rosyi, 
R. Kurmanowicz ze Zborowa, A. Holan ze Stani- 
sławowa, J. Janowitz z Budapesztu, W. Polański 
z Rudnik, J. Oran z Wrocławia, E. Zimmermann 
z Hamburga, L. Thom z Zełdeca. 


z głowy i dopiero gdzieś po drodze kupił pierw- 
szą lepszą, nadrabiając przynajmniej tem, iż za: 
miast litra mogła pomieścić półtora litra płynu. 
* niemał, iż ta jej wewnętrzna zaleta nagrodzi 
braki zewnętrznego wyglądu. 

Z napiwkami w hotelu rzecz także wypadła 
słabo, w skutek czego odebrano mu nagle wszyst- 
kie poprzednio nadane tytuły a Czech portyer 
w nadziejach zawiedziony, drzwiczki doróżki za- 
trzaskując, krzyknął mu tylko na pożegnanie 

„âde“ i z intonacyą, jak gdyby się zwracał nie 
do pana barona, ale nie przymierzając, do nie- 
posłusznej trzody. Panonie Pilsner wysłał jedynie 
bilecik pożegnalny, wydało mu się to bowiem 
wyjściem najbardziej politycznem a nadto zdjęła 
go obawa o resztki monety, którą rozporządzał. 


— Uf... mruknął — gdy się nareszcie usa- 
dowił w przedziale wagonu — zaawanturowałem 
się cukolwiek, głupia sprawa — no, ale cóż ro- 
bić, nie ja pierwszy i nie ostatni. 


Podróż do domu upłynęła spokojnie. Przy- 
witaniom, uciechom, podskakiwaniom, Fiuteczkom, 
Fiusiom i Fiututuniom nie było końca, a jedno- 
cześnie i ciocia smakowała ustami w sposób, któ- 
ry Krzewińskiego denerwował. Napięcie radosne 
osłabło nieco na widok gościńców, które grubo 
oczekiwanie zawiodły. Jednakże pani Manieczki 
bzła w istocie poczciwem stworzeniem, małżonek 
zablagował zręcznie o brzydkich teraźniejszych 
modach, niesłowności kupców, którzy na czas za- 
mówień nie dostarczyli, nawa:e pracy, a dobra 
Żoneczka radowała się i tem, co dostała. Gorzej 
było z ciocią. Spleśniałe pierniki przegryzała ona 
z miną tak pogardliwie obrażoną, iż nie jej, jak 
być powinno, ale jemu jak mówi przysłowie — 
bokiem one wyłaziły. Byłoby się przecież może i 
to niepowodzenie jakoś zatarło, — wiemy że i 
nie takie zdarzenia giną w niepamięci pomroce, 

— gdyby nie niespodziewane wydarzenie. 


> 4 „ 


Był to prześliczny, słoneczny, poranek lip- 
cowy. Niebo bez chmurki, powietrze lekkie, czy- 
ste, balsamiczne aż prosić się zdawało, aby niem 
pełną piersią odetchnąć. Na murawie lśniły je- 
szcze krople perlistej rosy. Podnoszące się w 
przestworzu mgły no:ne odsłaniały w złotem 
słońca oświetleniu coraz to inne i coraz szerzej 
sięgając widoki, cichy wietrzyk i wczesna godzi- 
na chroniła od upału, na jaki się w ciągu dnia 
zanosiło. Poranki podobne mają za zwyczaj we 
dworkach szłacheckich szczególniejsze swoje prze» 
znaczenie. Nadają się one wybornie do przewie- 
trzania i trzepania futer, zimowej odzieży, dywa- 
nów, pościeli i innych zapasów gospodarczych. 
To samo działo się też właśnie na dziedzińcu 
bilinowieckiego dworu. Stary Józef z rozburzoną 
szpakowatą czupryną, w pantofle i w kamizelkę 
tylko przyodziany, pracował zapamiętałe. Walhł 
trzeinką w dywany i futra z taką siłą, iż echo 
tych uderzeń gdzies zapewne do sąsiedniej wsi 
dochodziło. Rozpościerał na gazonie koce, kili- 
my, przeglądał stare surduty, przyczem zapewne 
zaprzątała go głównie myśl, który to z nich i 
kiedy stanie się jego własnością. Ostrokoły, po- 
dwórze okalające, były znowu przyodziane w 
pantałony pana dziedzica a temu malowniczemu 
widoczkowi przyglądał się Józef z widoczną lu- 
bością. Opodal, koło piwnicy nabiałowej, powsze- 
chnie „łochem* zwanej, krzątała się zgryzliwa 
klucznica i kilka bosych nieuczesanych daiewek, 
z których jedna miała już potężny siniec pod o- 
kiem, widocznie już dzisiejszego pochodzenia. 
Weszło więc, raźno i ochoczo budziło się życie 
na podwórzu bilinowieckiego dworu. 


(Ciąg dal. nast.) 
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(Ciąg dalszy.) 


Ohciałem już zaczepić jakiego prze chodnia 
i zdać się na jego łaskę lub niełęskę, ale czułem, 
że temi- wyznaniami wzbudzę tylko stri ich lub 
wzniecę okrucieństwo. Więc po chwili zs.miecha- 
łem tego zamiaru. a ' 

Jedynem mojem marzeniem było schronić 
się przed śnieżycą, odziać się i rozgrzać. Ale 
nawet dla mnie, Człowieka Niewidzialnegya, domy 
stały zamknięte, zaryglowane, niedostępne. 

Nagle przyszła mi myśl znakomita, Z 6 'ower 
Street skręciłem na Tottenham Court Road i zna- 
lazłem się przed olbrzymim Bazarem, gdzie mo- 
łaa dostać wszystkiego: mięsa, towarów kolo- 
nialnych, bielizny, mebli, ubrania, obrazów. Znasz 
ten sklop, a właściwie ten zbiór sklepowy, zwany 
: Sądziłem, że drzwi będą otwarte, ale się za- 
wiodłerg. Musiałem stać chwilkę przed pojazdem, 
wreszcie szwajcar otworzył drzwi jakiejś damie. 
Wsunąłow się za ią do oddziała, w  tórym 
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sfpcya kolei w Tatrach. 
Otwarty cały rok, Pierwszorzędne 
enie lecznicze. Oświetlenie 
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DROBNE OGŁOSZENTA 


po © ct. od wyrazu. 
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świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
sniżenych cenach złr. 5-—, 6—, 7-50, dla 
ehorych z samego drobiu i dzikiego ptac- 
twa po 10 złr. kilo, — Dwór £Łapszyn- 


Brzeżany. 

71 t istniejąca firma Jana Wojtłycha, 
QL złotnika, Lwów, Akademieka 6, 

poleca swoje wyroby. Najświeższe wzory: 

Ceny niskie. 153 
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z chlubnemi reko- 


Gorzelników mendacyami poleca 


Agencys, Iwanowski, Lwów, Kamińskiego 6, 


poua RJ Wzewze"nY Y 


Cierpiący na 
przepuklinę 


popełniają 


przeciwko sw'emu zdrowiu, jeśli nie spró- 
bują mego wynalazku. Bez operacyi. 
Dostałem złoty medal! Demonstro- 
wałem przed profesorem  Gussenbaue- 
rem. Prospekta pod dyskrecyą gratis. 
Cari Tigel, sj ecyalista, Wiedeń VI., 

Amerlingistrasse 19. 
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GAZETA NARODOWA z Wtorkń dnia 23 Ozerwca 1903 Nr. 141. 


sprzedawano wstążki, rękawiczki, pończochy i tym 
podobne przedmioty; stamtąd przeszedłem do 
obszernej sali, poświęconej koszykom i meblom 
wyplatanym. 

Nie czułem się tu jednak bezpiecznym; lu- 
dzie krążyli bezustannie, błądziłem za nimi, aż 
wreszcie dotarłem do sali na wyższem piętrze, 
zastawionej łóżkami. Wgramoliłem się na jedno 
z nich, pomiędzy stosy materaców i poduszek. 

Gaz już się palił, było ciepło i miło. Posta- 
nowiłem leżeć spokojnie aż do chwili, gdy sklep 
zamkną. Wtedy spodziewałem się, najeść się do 
syta i zaopatrzyć się w odzienie. 

Był to plan niezły. Miałem nadzieję, że zdo- 
łam się tak ubrać i osłonić, iż nikt mojej prze- 
zroczystości nie dostrzeże. Potem zabiorę dużo 
pieniędzy z kasy, wyjdę, wmieszawszy się w tłum 
kupujących, odzyskar. moje książki, wynajmę 
mieszkanie i będę pracował nad osiągnięciem dal- 
szych korzyści z mojej niewidzialności. 

W owym czasie sądziłem jeszcze, 
mi ona. przewagę nad innymi ludźmi. 

W godzinę potem ukryciu się między mate- 
race, zamknięto sklepy. Subjekci i panny z wielką 
szybkością i wprawą składali porozrzucane towary. 

'Wysunąłem się z mojej kryjówki, Chodzi- 
łem ma palcach od sali do sali; sprzątano nie- 
tylko materye łokciowe, wstążki, galanteryę, ko- 
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mae f | Tapety, Sztukaterję «m Story 1 Żaluzj e 
fi. Krzysztofowicz, Śwów, Xotel George'a. 
ych, Dywanów, Portjer, Firanek itp, "= 
Kawiarnia Amerykańskaj aenn 


8669 przy uliey Trzeciego Maja 1. LI we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej, — Początek 0 godzinie 9 wieczór 


PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu 
Skuteczność niezawod- 


ih YA. które zawsze pociąga za 
ik soba użycie kapsułek z 


Ą, W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 


ekach. 


pp. Mikolascha, We: Fo 
wiórskiego, Ruckera, Sklepiñskiegu, Beise- 
ra i Ehrbara. W Krakowie w aptekach 
Wiszniewskiego, Riedyka i Mikuckieg. 
3091 


Pensya włą- 
cznie z kosztami kuracyi od 
5 zł. wyżej. Czarnjnce, spokojne położenia. 
Cenniki hezpłatnie opłacone wyseła WDyrekcya, 
oao i o 


ronki, ale i pudełka z konserwami, z cukierka- 
mi; chowano je w dużę puszki i zamykano na 
kłódki. Przedmioty, które nie daiy się schować, 
ponakrywano grubemi zasłonami. Wreszcie wszyst- 
kie krzesła zostały przysunięte do kontuarów. 
Panienki sklepowe i subjekci wychodzili szybko, 
opuszczając te progi z widoczną radością, 

Potem przyszli zamiatacze ze szczotkami i 
ścierkami. Musiałem usuwać się, cofać; jeden u- 
derzył mnie szczotką w nogę. 

Przez pewien czas błądziłem po przycie- 
mnionych salonach, słysząc tylko zamiatanie i 
odkurzanie; wreszcie w godzinę conajmniej po 
wyjściu subjektów zapuszczono żelaznę okiennice, 

Zostałem sam w gmachu olbrzymim. 

Udałem się naprzód do salonu, zawierają- 
cego skarpetki i rękawiczki. Było tam zupełnie 
ciemno. Błądziłem, szukając zapałek, wreszcie 
znalazłem je przy kasowem biurku. Zapaliłem 
stojącą na niem świecę. 

Wybrałem, co mi było potrzeba i poszedłem 
do działu ubrań; dostarczył mi on spodni, dłu- 
giego surduta i kapelusza z szerokiemi skrzy- 
dłami. 

Uczułem się znowu człowiekiem i teraz do» 
piero pomyślałem o zaspokojeniu głodu. 

Na górze był oddział prowiantów. Zjadłam 
zimnego mięsiwa, w maszynce zostało jeszcze 
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Rudolfa Mosse ; takowa 


Wielki skład Materyi meblow 


Ogloszenia 
sk yte tyki gady Dy 
stownych ogłoszeń, jakołeż taryfy wseratowe bespłaśmie. 
RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I,, Seffbrsthtte 3, 
Praga, Graben 14. 


Dummer rr 


trochę kawy; odgrzałem ją na gazie, Znalazłem 
też czekoladę w tabliczkach i smażone owoce; 
popiłem te przysmaki czerwonem winem. Byłem 
już zupełnie nasycony: ; 

Prmeszedłem do drugiego salonu. Zawiera: 
dziecińne zabawki. Błysnęła mi myś! wyborna. 
Znalażłem nos przyprawny,.. Chciałem dobrać 
sobie okulary, ale w bazarze nie było departa- 
mentu optycznego. Cieszyło mnie zdobycie przy- 
prawnego nosa; gdyby nie on, musiałbym chyba 
pomalówać mój własny. Skoro mi się tak z je- 
dnem udało, zapragnąłem dostać perukę i maskę; 
nie zhalazłszy ich, położyłem się spać na stosie 
kołder. 


Moje myśli przed zaśnięciem były bardzo 
miłe. Pokrzepiony na ciele, uczułem się spokojny 
w duszy. Wszystko wydawało mi się łatwem i 
nie wątpiłem, że nazajutrz rano wysunę Się nie- 
postrzerżenie w zdobytej odzieży, „z twarzą osło- 
niętą białym szalikiem i że dzięki ukradzionym 
pieniądzom będę mógł kupić okulary i uzupełnić 
niemi tę maskaradę. 


Śniły mi się rozmaite dziwa na tle ostatnich 
wypadków. Słyszałem wrzaski żyda i okrzyki 
zdziwienia jego synów; widziałem starą wiedźmę, 
właśkicielkę kota. Wtem opadło ze mnie ubranie 
i znalazłam się nagi przy otwartym grobie mo- 


załatwia 
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Wszelkie kupony 
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KANTOR WYMIANY 


jego ojca. Pastor mruczał: „Glina do gliny, po- 
piół do popłołu, proch do prochu*... 

— I ty także — zawołał głos groźny i sil- 
na ręka popehmęła mnie w grób otwarty, 

Broniłem się, próbowałem krzyczeć, wezwać 
pomocy grabarzy, ale mnie nie słyszeli. Stary 
pastor kichał i odmawiał modlitwy. 

Przypomniałem sobie nagle, że jestem nie- 
widzialny. Na nie się nie zdały okrzyki rozpaczy. 
Ta sama silna ręka wepchnęła mnie do grobu; 
wpadłem na trumnę z wielkim łoskotem; przysy= 
pano mnie ziemią... Nikt mnie nie bronił, nikt 
nie wiedział, że ja tam leżę, Szamotałem się 
okropnie, aż obudziłem się wśród tych wy- 
siłków. 

Szary dzień londyński już świtał W pierw- 
szej chwili nie mogłem sobie przypomnieć, gdzie 
jestem ; co znaczą nagromadzone towary i skle- 
powe lady. Usłyszałem głosy. 

Odsłonięto już okna w przyszłej sali. Dwu 
ludzi zbliżyło się ku mnie. Wstałem, oglądając 
się, gdzieby uciec, ale usłyszeli szelest. 

„ — Kto tam? -— zawołał jeden, podbie- 
gając. 

Ujrzałem przed sobą wyrostka lat piętna- 
stu. Ten, widząc postać bez głowy, wrzasuął. 

(C. d. n.) 
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TAPANA AR TEENA 


lzdrowita Telit- Sohil 


W CZECHACH, w prześlicznem położeniu w pośrodku Kruszeowych gór, od setek j "e RE | 
lat znane (762 p. Ch.) sławne gorące, ałkaliczno-solne termy (28° do 46“ C.) Leczenie NW DW e | 
trwa bez przerwy przez cały rok. Także zimowa kuracys. Wyśmienite z powodu nieprze- |. z 3 
ścignionej skuteczności przeciwko podagrze, reumatyzmowi, parallżom, newraigii, 
„ neurastenii, blednłoy, ehoroble nerek i innym chorobom nerwowym; o znakomitych 
S skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału I cięć, po złamaniu 
kości. przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 11 Zakładów kąpielowych z 166 
łazienkami. Kąpiele thermanowe, błotne, tusze, masaże, elektryka, i mechaniczno- 
8909 powietrzne therapentyczny instytut. 

Wszelkich wyjaśnień udziela urząd gminny, jakoteż miastowy kąpielowy inspekto- 
rat i księcia Clary Zarząd dóbr w 'Teplitz-Sehónau w Czechach. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt a. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Noryakergia , Stuttgart, Zurych. 
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Ceni *« m obrączkowe i czo- DOO wy; AE OOO ZE PE 3-320) — |i lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, Zaleszezyk, Wy- Krakowa, (Wiednia, Wro ławia, Berli 

łenkowe e szycia i haf- 9 ża G i | gd Nowosielicy, Berhomethu, Čzudina, Serethu, Radowiec. Riaidoów, T ła, Chabó niatan, Pragi, Xarlsbadu), 

ttn, najlepsze, z pięcioletnią gwarancją, za Aptekarza LE Thier rý eg o ffalsaim | Mory Watry i Buczawy i Feti E ka i N + m ć z Rd 2 srogo p. atetów, Orłowa 
Mico Szotówkę i na raty poleca p najlepszy dietetyczny środek domowy 231| — || Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Wplsbśdu;:Pragij do 80/5), Stob. runt Nowosi?licy, Serethu, Bacona Dan 1/5 
JAN LAURUK. CJ SB. ' przeciwko złemu trawieniu, osłabieniu, nudno- | , Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego Nuczawy, Dorny Watry, Koemania . Boradiny, 
waga: Nie, mam nic wspólnego z akcyj- j ścioma, zgadze, wzdęciu, ete., uśmierza kaszel, 1,830] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa t zie” aaa anera; ER; l'ragi, Kaclabadı ), Ghyrowa 
p + d » s . e e r r Tam $ ielea, s jr z p x : , 

nem O, e i naj Lim Jm kurcze, uwalnia od flegmy. 12 małych albo 6 po: 6'10] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) "Br ruchewie (od 17/5 do 1813 włącmiie . og a, Wiali ski, Oświęcim» 


Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego, p. Przemyśl, siennie) 


JAN LAURU mechanik, Lwów, Halloka 6. dwójnych flaszek opłacone, razem ze skrzynką 


Nauczycielki 


zamiejgcowe, przygotowujące się w 
"czasie wakacyj do egzaminów we 


Wieliczki, 


Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa | Totan, (Tags, Bukarasztu), lotusz: A tutor, Kò 
z SĄ koron 4. Apteka pod „Aniołem Stróżem" A. 8'20] Tekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna' przez RA Yia 31[5 do 81]8 Nawosialicy, Brodius, Putav, Doran "Wc Cot UE io B 
riala | Thierry'ego * Pregradzie k. Rohitseh - Sau- w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1/5 do 30/9 wł.) Brodiny, a | KT” 


Putny, Suchawy 
-Rof Brzuchowie (ed 17|5 do 13|9 włącznie) 
pi *) Sambora, Chyrowa 
40] Janowa 
Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


hi LIJ erbrunn. Skład centralny en gros i detail: 
Aptekarz Karl Brady. Wien I. 9138 
Prawdziwy tylko z obek wydrukowaną marką ochronnę 
zakonnicy. Poleca się bardzo ten środek, zwłaszcza pod 
czas podróży, aby na każdy wypadek mieć go przy sobie. 
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Lwowie i panienki pozostające w Centralny skład na Galicyę: Z. Rucker we Lwowie. 


tym czasie dla nauki w mieście, 
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maniem, ul. Piekarska l. ©, 
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vtrumesta miernieze z fabryki Starke 


i Kamerer, Neuhófera po cenach oryg. 
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g%., libelle, piony, reisceigi itp. o 10% 
taniej, barometry, binokle polowe, tea- 
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Lwowska lata załatwiei 


plac Dąbrowskiego I. 5 (w gmachu 
Towargystwa urzędników prywatnych). 


man. 
ziemskie 


we Lwowie r 
rowincyi poleca i 
p! 8980 


9114 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 


Warunki przyjęcia: 


Potrzebne dokumenty przy wpisie są: 


świadectwo moralności za czas 
szkoły i świadectwo zdrowia, potwierdzone przez lekarza | 
zakładowego. 
Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu 
zakładowym. 

Całoroczne utrzymanie wraz z zapłatą szkolną wynosi 


Akademia rolnicza w Dublanach 


Zapisy do Akadamii rolniczej w Dublanach rozpoczy- 
nają się dnia 15 września, początek kursu zaś 23 wrze- 


Kurs w Dublanach jest trzyletni, oparty z jednej stro- 
ny o bardzo bogate zbiory i pracownie naukowe, ogród bo- 
taniczny, pole i stacye doświadczalne, z drugiej o folwark 
z wzorowem gospodarstwem, oborą i gorzelnią itp. 
egzamin dojrzałości w wyższem 
gimnazyum lub wyższej szkole realnej. Ci, którzy świadectwa 
dojrzałości nie posiadają. mogą być tylko wyjątkowo przy- 
jęci i muszą się poddać cgzaminowi wstępnemu. 
Egzamin wstępny w bieżącym roku oznaczony jest na jj 


kandydat ukończył 18 rok życia, 
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W Akademii jest 12 miejsc funduszowych (bezpłatnych) 
z tych 3 wolnych na b. r. szkolny (1903/4). 
Liczne stypendya w kwocie od 200 do 600 koron ro- 
cznie, ułatwiają uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w 
szkole tutejszej. 
Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym 
uczniom w II. półroczu. 
Na żądanie udziela podpisana Dyrekcya wszelkich bliż- 
szych informacyj. 
Dyrekcya Akademii rolniczej w Dublanach 


(obok Lwowa). 
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Brzuchowie 
Tuchli (od 15|6 do 30/9), Skolego (od 
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sielicy, Dorny Watry, Sutzawy 

Wi Janowa (od 1]5 do 309 

*85]] Pustomyt (od 16 do 13/9 


| 8k 


Podwołoczysk, (Odessy; 


— | 506] Podwołoszysk, zie! ijowa), 


FUBjj Podwozoezysk, (Odessy, Kijowa) 
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rzes Kraków, Stróża, Orłowa (15 do 30/9 włącznie), Mezó Lia- 


Ławocznego, Kałusza, Chyrows, Borysławia, Kochawiny 


(Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 
oza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
zortkowa, Kałusża, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y przez 
Zuczkę, Wyżnicy, Berethu, Suczawy 
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*) Ważny s dniem otwarcie sziakń Lwów-Sambor. 
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Ławocznego, (Pesztu), Ohyru va, Boiyssawia, Kałusza 
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Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warssawy, Eragi, Karlsbadu, Chyrowa 
Kywmanowa, Iw. nieza, f+rnobrzegu, Orł>wa, Wieliczki, Ubabówk: 
Zakopanego (od 1/7 ło 16/8) 

Podwołte.ysk, Brodów. Kojyczyniae, [w nia pustego, Potutor, Skały, 
Hasistyna. Zajaszożyk, drzysiałowa 
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Osas środkowo-eurovejski jest późniejszy o 16 minut od czrsu lwowskiego. — W mieście v ydają 
Bokołrwskiego w passiu Hausmana 1. 9 o! 7-uiej rano do (-mej godziny wie 'zcrera, za: uwykłe 
y isady itp. biuro iu! awyjte kolei państwowys: (ul. K.a.iskich i. 5 w po- 


rozkład, 
dwórzu, schody II. drzwi nr. 53) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popał., w święta od y prredpoł. do 12 w południc). 


